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PRENUMERATA: w Krakowie 1 Kor. (kwartalnie 3 K., 
jui z dostawą do domu i na prowincji miesięcznie 
1K. 30 h. (kwart. 4 K. 30 h.) W Niemczech kwartalnie 
3 K. 30 Si.; w innych krajach, należących do związku 

pocztowego, kwartalnie 7 K. 50 h.  a
Ogłoszenia: od miejsca za jeduoszpaltowy wiersz petitowy 16 hal. za 
pierwszy raz, za każdy następny po 8 hal. — Drobne ogłoszenia po 4 hal. 
od słowa, najmniej jednak 10 słów. — Nadesłane po 50 hal. od wiersza.
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jak i na prowincji.

Do nabycia w całym 
kraju w trafikach 

i biurach dzienników.
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Kraków.

W  NUMERZE:
Oświadczenie posła Stapińskiego.
Sprzedaż „Głosu Narodu“ wszechpolakom. 
Uwolnienie Steinheślowej.

Sprzedaź„Głosu Narodu"
jest faktem dokonanym. W ubiegłą sobotą odbyła 
się ostatnia konferencja dotychczasowych właści
cieli chrzęści jańsko-społecznych z wszechpolakami, 
którzy za pośrednictwem i przy pomocy pieniężnej 
jednego z przepadłych swoich kandydatów trans
akcję tę przeprowadzili. Od 1 grudnia pismo prze
chodzi pod nową redakcję i zmienia kierunek po
lityczny, do którego przestrzegania ma być spro
wadzony z Warszawy jeden ze współpracowników 
endeckiego „Głosu Warszawskiego4*, p. Sadze-  
wi cz ,  zdogmatyzowany i zacietrzewiony wszech- 
polak, były współpracownik „Słowa Polskiego’4, a 
obecnie wierny uczeń Dmowskiego, lub też 
„Stary44 kilkuletni korespondent warszawski „Słowa 
Polskiego44, który obrzydliwem swojem stanowi
skiem w korespondencjach tych co do niedawnej 
rewolucji w Królestwie wywołał we własnym obo
zie protesty. Ładne filary przyszłego ruchu wszech
polskiego w Krakowie! (Ponadto wymieniają na
zwiska pp. Biegi i Wirstleina ze „Słowa Polskie
go44, którzy mieliby na jakiś czas tu zjechać, by 
pomódz przy wprowadzeniu pisma).

Wraz z kupnem tem mają zamiar narodowi de
mokraci wszcząć agitację partyjną także na grun
cie krakowskim, gdzie dotychczas prócz kilku ge
nerałów bez armji i kilkudziesięciu akademików 
nie było śladu wszechpolaka. Wybrali zaś w tyra 
celu na kupno organ klerykalny, bo Jiczą, że jak 
we wschodniej Galicji hasłami szuwinistycznemi, 
tak tu wywieszaniem sztandaru przeciw ludowcom 
zyskają duchowieństwo, a z niem usłużnych orga
nistów i czytelnie klerykalnej „Oświaty ludowej44. 
Tą drogą chcą trafić do ludu, który nie dał się 
wziąć obłudną blagą gazetki wszechpolskiej „Oj
czyzny44. Daremny trud! szerokie stery poznały się 
już na farbowanych lisach — w Krakowie też 
nie wiele zyskają, chyba, że pojadą na dotychcza
sowym koniku „Gł su Narodu44 na antysemityzmie,

co u tych maskowanych liberałów dość dziwnie by 
wyglądało.

Najciekawszem w tem wszystkiem jest stanowi
sko dotychczasowych właścicieli „Głosu Narodu44, 
którzy dobrowolnie wyzbywają się organu codzienne' 
go. Podobno sprzedaż pisma miała być z ich strony 
udokumentowaniem zlania się całkowitego, czy też 
tylko politycznego sojuszu chrześciańsko-socjalnych 
z wszechpolakami, których zresztą główny intry
gant wiedeński, p. Adam Nowicki, stale zasila 
„Głos Narodu44 przez telefon swojemi plotkami i 
napaściami na ludowców. Obecnie o tej fuzji nie 
słychać, natomiast obudzą się po niewczasie kon
sternacja, co poczną wywłaszczeni klerykali... Po
zostaje im tylko „Podstęp44 i „Myśl suchetnicza44, 
jak z kpinami przekręcają socjaliści tytuły dwu 
tygodni k ów chrześciańsko-socj alnych.

cym z pomocą, został atoli uszkodzony i z trudem 
zdołał dobić do portu.

15 zniszczonych miast
Wiadomości, jakie wkrótce potem nadeszły do 

Nowego Jorku, potęgują grozę katastrofy. Orkan 
spowodował bowiem kilkakrotne oberwanie chmury 
i srogie nawałnice, które zniszczyły szereg miast 
i osad na wyspie. Komunikacja kolejowa została 
zupełnie przerwana. Kilkaset osób straciło życie 
pod gruzami podmytych przez wodę budynków i 
gmachów. W północnej części wyspy wezbrany 
żywioł zerwał wszystkie mosty kolejowe. Woda 
wdarła się również do tuneli i zatopiła przejeżdża
jące pociągi.

Straszny orkan 
na Jamajce.

Przedwczoraj nadeszła wiadomość o strasznej w 
swych skutkach katastrofie żywiołowej na wyspie 
Jamajce. Poniżej podajemy wiadomości, jakie wczo
raj i dziś nadeszły.

Pierwsze wieści.
Pasażerowie niemieckiego parowca „Książe Au

gust Wilhelm44, który zawinął onegdaj do miasta 
Kingston, położonego w północnej części Jamajki 
opowiadają przerażające szczegóły o katastrofie. 
W chwili, gdy okręt znajdował się na pełnem mo
rzu zerwała się okropna burza, która w połącze
niu z huraganem szalała ponad Jamajką i sąsie- 
dniemi wyspami. Załoga tego okrętu twierdzi, że 
pastwą rozpętanego żywiołu padło kilka okrętów. 
Zatonęły one wraz z całą załogą i pasażerami. 
Okręt „Książe August44 usiłował pospieszyć toną

Straszne szkody.
Doniesienia dalsze wykazują, że deszcz już od 

5 b. m. padał ua wyspie bez przerwy. Wysokość 
opadów wynosi dziennie przeciętnie od dziesięciu 
do piętnastu stóp. Szkodę oceniają na 15 miljonów 
dolarów, zbiory bowiem zostały doszczętnie zni
szczone. Burze szaleją również na pobliskich wy
spach. Miasta Port de Paix, Gondives, Cap Hainen 
i inne leżą w gruzach.

Zaginiony miljoner.
W jednym z portów znajdowało się podczas ka

tastrofy przeszło dwadzieścia kosztownych jachtów 
i okrętów. Nie wiadomo do tej chwili, co się z nie
mi stało; Jacht „Nourmachal44 na którego pokła
dzie miał być znany miljoner amerykański Aster 
i jego syn Wiljara zatonął. Obawiają się o los mi- 
Ijarderów.

Troska o mieszkańców.
Cztery podmorskie kable, które łączyły Jamajkę 

z innemi wyspami, zostały w pobliżu wybrzeża 
przerwane, skutkiem czego obawiają się o los lu
dności. Celem uzyskania jakich wiadomości, wyru
szyło wiele parowców w kierunku wyspy na pomoc.

Przyczyna. Czy trzęsienie ziemi?
Towarzystwa kablowe informowało się u profe

sora Wighta, który ma na jednej z wysepek w 
pobliżu Jamajki swe obserwatorjum astronomiczne, 
o przyczynę katastrofy. Uczony oświadczył, że na
stąpiło wprawdzie trzęsienie ziemi, ale jakie 6000 
mil ua -wschód od Jamajki. — Przypuszczają, że 
trzęsienie ziemi było w Indjach lub na Filipinach.

nul
poleca Stefan Porębski
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Uwolnienie Stein hej lowej.
Prokurator uzasadniał w dalszym ciągu akt o- 

akarżenia. Przeszedł do opisu miejsca zbrodni i willi 
Steinheilów, poczem rozpoczął szczegółowe przed
stawienie sytuacji, jaka się wytworzyła na drugi 
dzień rano.

Służący Couillard — ciągnął dalej prokurator — 
nie słyszał w nocy żadnego hałasu. Śledztwo wy
kazało, że z pokoju swego na drugiera piętrze nie 
mógł słyszeć, co się działo na pierwszem. Rano 
zeszedł na dół. Nagle usłyszał silny głos, który 
chciano tn przedstawić jako bardzo słaby:

„Remy! Remy!*
Pobiegł do pokoju sypialnego oskarżonej, która 

zawołała: „powietrzał Służący otworzył okno, za
wołał o pomoc; zobaczył wtedy Steinheilową zwią
zaną. Ręce jej były wolne; obok leżał zwój waty. 
Oświadczyła mu wtedy oskarżona, iż watę tę wy
pchnęła z ust językiem.

Oskarżona zeznała później w śledztwie, iż skrępo
wano ją silnie kilkoma sznurami tak, że rękami 
ruszyć nie mogła. Tymczasem służący zeznał, iż 
było wprawdzie na Steinheilowej kilka sznurów 
rozmaitej długości ale sznur na szyji był tak słabo 
zawiązany, iż można było włożyć rękę między 
sznur a ciało.

W mieszkaniu zaraz po zbrodni panował zupeł
ny ład i porządek. Bandyci zapomnieli zabrać pie
niądze, które leżały w tym samym pokoju.

A cała historja o skradzionych kosztownościach 
jest wierntnem kłamstwem.

Wogóle od chwili odkrycia zbrodni komedja, 
grana zresztą bardzo dobrze przez oskarżoną, ma 
jedynie na celu zmylenie władzy.

Prawdą nie do obalenia jest to, iż Steinheilową 
zabiła swego męża przy cudzej pomocy; przytem 
utraciła życie jej matka bez zamiaru jednak oskar
żonej. Męża zabiła w tym celu, by zostać wolną 
a następnie poślubić Borderela.

Plan był obmyślany bardzo dobrze. Należało 
najpierw związać matkę, aby ta była później świa
dkiem bandyckiego napadu. Tak też zrobiono. 
Kiedy panią Jappy krępowano sznurami i kneblo
wano jej usta, nadszedł na jej krzyk malarz Stein- 
heil; wtedy niewyśledzeni sprawcy rzucili się na 
niego.

Matka udusiła się wskutek zatkania organów 
oddechowych.

Prokurator kończył swoje oskarżenie w ten spo
sób:

„Kto dopuścił się prócz oskarżonej zbrodni? czy 
to był mężczyzna, czy kobieta, to nas na razie 
nic nie obchodzi1 To dla nas jest wystarczające, 
iż Steinheilową jest współwinną.

Panowie przysięgli znacie w najdrobniejszych 
szczegółach przebieg zbrodni. Osoba, co się dopu
ściła tego, (wskazując na oskarżoną) siedzi przed 
wami. Niech spadnie na nią miecz sprawiedliwo
ści, który wy w rękach macie! Panowie powinni
ście potwierdzić postawione pytania.

Skoro prokurator ukończył 6 godzinne uzasa
dnienie aktu oskarżenia, wśród publiczności, przy
słuchującej się rozprawie, rozległ się pomruk i tu
panie tak, że przewodniczący zagroził opróżnieniem 
sali.

Glos obrońcy.
Adwokat dr Aubin, obrońca oskarżonej, miał za

danie nie lada. Z całego materjału dowodowego, 
nagromadzonego w czasie ośmiodniowym, miał wy
naleźć te zeznania, które były dla oskarżonej przy
chylniejsze i na tej podstawie scharakteryzować 
Steinheilową wręcz przeciwnie, aniżeli zrobił to 
prokurator państwa. O ile bowiem ten ostatni do
bierał słów, by skreślić postać kobiety zbrodnia
rza; o tyle adwokat starał się ją przedstawić jako 
kobietę nadzwyczajną, dobrą żonę i matkę. I mo
żna stwierdzić, iż zadaniu temu, przecież podołał.

Oto treść jego przemówienia
Prokurator państwa popierał aż do tej chwili 

akt oskarżenia, w którym zarzucono jego klijentce 
podwójne morderstwo. W ostatniej chwili cofnął 
się prokurator i oświadczył, iż oskarżona zamor
dowała tylko męża, a matki nie. Czy jest to logi- 
cznem, aby ktoś, co nie zabił jednej osoby, tem- 
bardziej mógł się dopuścić zbrodni na drugiej; 
skoro obydwie osoby padły tejsamej nocy ofiarą?

Zresztą oskarżona była wzorem tak żony jak i 
matki. Jako dbająca żona starała się poprowadzić 
jego interesy jak najlepiej. Pani Steinheilową by
ła bóstwem opiekuńczem dla zdzieciniałego męża.

I tę kobietę — mówił obrońca — śmiał proku
rator podejrzywać o morderstwo męża i bez wa
hania wezwał panów przysięgłych do wydania na 
nią wyroku śmierci?

Dr Anbin nie chciał poruszać i szeroko oma

wiać stosunku oskarżonej do prezydenta Republiki 
francuskiej Faure’a.

Steinheilową nie była chciwą zysków. Wynika 
to z zeznań, jakie w tej sprawie składali Borde- 
rel, Balincourt i Chonanard. W  ciąga tylu dni 
trwającej rozprawy dowodowej nie padł ani jeden 
niezbity dowód, iż Steinheilową dopuściła się mor
derstwa, lub była współwinną. Jedynem podejrze
niem byłoby może to, iż oskarżona twierdziła po
czątkowo jakoby jej bandyci, którzy spełnili zdro- 
dniczy czyn, zrabowali kosztowności. Był to tylko 
z jej strony fortel, aby tembardziej zmusić władze 
do tropienia zbrodniarzy.

Obrońca, znany w świecie jurystów ze swej 
swady, w ciągu dwugodzinnej mowy obrończej 
starał się usposobić ławę przysięgłych jak najle
piej dla swojej klijentki.

Pytania dta przysięgłych.
Sędziom przysięgłym postawiono siedm. następu

jących pytań: 1) Czy Steinheilową zabiła swego 
męża? 2) Czy zbrodniczy czyn był przedtem ob
myślany? 3) Czy Steinheilową zabiła swoją matkę? 
4) Czy p. Jappy była rzeczywiście matką Stein
heilowej ? 5) Czy oba czyny zbrodnicze pozostają 
w pewnem związku? 6) Czy Steinheilową jest 
współwinną w zamordowaniu męża? 7) Czy Stein- 
heilowa jest współwinną w zamordowaniu swej 
matki ?

W taki sposób postawione pytania mogą wydać 
się naiwnemi, zwłaszcza pytanie 4, gdzie jest mo
wa o tem, czy zamordowana pani Jappy była ma
tką oskarżonej ? Pytanie to postawił prokurator z 
tego powodu, ponieważ we francuskiej ustawie kar
nej w § 323 jest wyraźnie powiedziane: „Winny 
zamordowania rodziców nigdy nie może być uwol
niony
Usposobienie publiczności i propozycje ajenta.

Tymczasem przed gmachem sądowym zgroma
dziły się tysiączne tłumy, które parły nadzwyczaj
ną siłą kn bramie wchodowej. Wśród przysłu
chującej się publiczności, miała Steinheilową prze
ważnie zwolenników, mimo, iż po mieście rozle
piono afisze dla niej nieprzychylne. W czasie 
rozprawy otrzymała Steinheilową kilka listów 
z propozycjami występowania na scenie. Między 
innymi jakiś impressario ofiarował jej sto tysięcy 
franków za ukazywanie się na scenach świato
wych. Steinheilową wszystkie te propozycje od
rzuciła.

Ziemia woła...
Antenaci rodu Palbickich, patrzący martwem 

okiem z za ram starodawnych ze ścfan dworku 
szlacheckiego w Palbitem, niejednokrotnie smutne 
mieli widowisko, jak u najmłodszej generacji tego 
domu biegunowo wprost rozbiegały się poglądy i 
temperamenty. Najstarsza Izia skromną była dzie
weczką i prawą ręką matki, ale młodsza Julcia 
miała w głowie przewrócone, aż wyrosła na lalę, 
do której dusz/ nie przemówiło żadne głębsze 
uczucie, ponad c^ęć strojenia się i zostania... hra
biną. Utwierdzał ją w tem starszy brat Janio, 
który, wysłany do Berlina na uniwersytet, przy
wiózł stamtąd tylko żyłkę karciarską, a dla spra
wy narodowej zupełną obojętność i lekceważenie. 
A właśnie był to czas najsroższych ucisków, ja
kich nie skąpiła brutalna ręka Prusaka. Grom po 
gromie spadał w tę cichą wioskę i rwał jej lu
dziom z pod nóg wszystko, na czem stanęli: mo
żność uczenia się zabrał młodszemu synowi Pal- 
bickich, wydalonemu wraz z 30 innymi ze szkoły 
za tajne kółko literackie — dziatwę wiejską po
pchnął do strejku, gdy srożyła się nad nią za pa
cierz polski ręka nauczyciela-Niemca — aż przy
szło do tego, że jęknąć musiała Ziemia - Matka, 
gdy i po nią wyciągnęła się łapa komisji koloni- 
zacyjnej przez podstawionego utracjusza, hrabiego 
o polskiem nazwisku, kusząc złotem hojnem. Oparł 
się tym pokusom Palbicki, bo rozumiał głos tej 
Ziemi, bo ofiarny był i gotów na dalsze strapie
nia, gdy Ziemia nań wołała...

*

 i snućby tak można długo jeszcze opowiada
nie barwne, żywe, wybuchami uczuć gorących

przeplatane, ażby się cały feljeton wypełnił. Felje- 
tonową rzeczywiście jest robota pierwszego aktu 
sobotniej premjery w Teatrze miejskim, w której 
tytułowa „Ziemia* jest symbolem i osią wszy
stkiego. Jak feljeton lub artykuł w dzienniku 
idzie tam jedno po drugiem, a tak wszystko przej
rzyście. że w mig się orjentujemy w sytuacji i 
ciągniemy dalszy wątek tkaniny fabułowej, wie
dząc z góry, że ten hrabia będzie narzędziem 
w ręku hakaty, a Julcia u końca sztuki zarzuci 
nań wędkę małżeńską skutecznie, że podzieli się 
to społeczeństwo sceniczne na dwa obozy: uherbo- 
wanych i uprzedzonych do nich, że będzie od 
dołu. od dzieci chłopskich i dzieci własnych iść 
w szlachcicu i jego żonie ten proces odradzania 
się narodowego, tężyzny duchowej.

Czy udało się to ostatnie przeprowadzić? — oto 
pytanie, które — gdyby można potwierdzić — sta
nowiłoby najwyższy wyraz uznania dla autora. 
Niestety, nie ze wszystkiem można to powiedzieć, 
bo sam autor psuje sobie te piękne momenty 
przełomowe błahostkami. Sztuka cała robi wraże
nie rzeczy dobrze i długo przemyślanej, ma szereg 
interesujących epizodów, które akcję ożywiają, 
ale też równolegle z tera nie mogła się ustrzedz 
paru błędów, które psują efekt w najbardziej na
prężonych sytuacjach.

Proszę sobie n. p. wyobrazić taką scenę. Akt 
IV. Nad cichem Palbitem zawisło wywłaszczenie. 
We wiosce strejk szkolny. Ledwo co odeszły dzie
ci wiejskie, którym dziedzic nie umiał odpowie
dzieć, czy dobry jest ten ich strejk. Starsi chłopi 
chcą bodaj po palcach bić, gdy całej ręki ugryźć 
nie można, chcą kości przetrącić przyjeżdżającemu 
na wywłaszczenie komisarzowi pruskiemu. Pal
bicki w rozterce ducha, wygłasza dłuższą tyradę 
na temat zwątpienia i woła z patosem:

— ,.1 lud tej sprawy nie zbawi... Więc któż?*...
Chwila milczenia w otoczeniu. Naprężenie ogól

ne, ale krótkotrwałe, bo w okamgnieniu wchodzi 
stary sługa, anonsując, jakby w odpowiedzi na to 
pytanie:

— Pan doktór Filipek.
W andytorjum bezkrytycznem śmiech pusty, a 

ten, kto czekał z ust Palbickiego lub czyich in
nych rozwiązania problemu społeczno-narodowego, 
zagryza wargi z powodu niezręczności autora, a- 
ktora, czy reżysera — czy też wszystkich razem, 
którzy niesmacznym tym incydentem popsuli zu
pełnie cały efekt tego. momentu.

Już to w ogóle — przy sposobności zaznaczyć 
należy — nie miał autor szczęścia do niektórych 
artystów: p. Stanisławski jednem „przemówieniem 
się* (gdy sprzedam Polakowi itd.... zamiast Niem
cowi) zepsuł kulminacyjny punkt I. aktu, p. Miel
nicki dał skostniałą i zupełnie bez wyrazu postać 
doktora z gminnem nazwiskiem, w założeniu swem 
bardzo sympatyczną, a reżyserja mogła była zwró
cić uwagę autora, że nie musi być w każdym akcie 
po dwie lub trzy zapowiedzi: „a otóż i hrabina* 
— „nadchodzi hrabia" itp.

Takich drobnych usterek jest w sztuce sporo, 
znać pierwociny talentu, który nie gardził i pry
mitywnymi środkami scenicznymi (dwukrotne uży
cie gazety na zawiadomienie o klęskach narodo
wych, znać także pewne niezdecydowanie się auto
ra, gdy nie wie, komu przyznać słuszność i dlate
go też dwukrotnie mamy po dwie różnorzędnie do
bre racje, dwie prawdy (scena z hrabią: ratowanie 
honoru dłużnika karcianego, czy honoru Polaka — 
tudzież scena z chłopami o studnię). Mimo to 
wszystko jednak sztuka jest dowodem nietylko 
gorącego uczucia patriotycznego, zrodzonego w uci- 

; sku zaborów, ale ma także znamiona pradziwego
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Kuracjuszom 
Czekolada

polecam znakomite naturalne odtłuszczone JAN M I C H A L I K ,  K R A K Ó W  
KAKAO proszkowe i/s klg. tylko 65 hal. Fabryka Czekolady, Kakao i Herbatników.

proszkowa wamiowa, znako- \ \  *  ■  znakomitych cukrów deserowych
mita, praktyczna i wydatna. , , s , 0 * 0
-  v8 kig. tylko so  hal. — I* w  kartonie ozdobnym Kor. 2*40.

Wyrok.
O godz. 10 l / 2 wiftczór udali się sędziowie przy

sięgli na naradę. Po dwugodzinnych obradach za
żądali jeszcze pytania dodatkowego co do biernej 
współwiny.

O godz. 145 m. w nocy powrócili sędziowie 
z sali obrad, a przewodniczący odczytał pytania 
i odpowiedzi. Na podstawie głosowania wydał Try
bunał wyrok uwalniający Steinheilową od winy i 
kary.

Uwalniający werdykt został przyjęty burzą okla
sków i brawami, które się ponowiły, gdy pani 
Steinheil wprowadzono na salę. Przy ogłoszeniu 
wyroku uwalniającego p. Steinheil zemdlała. Po 
wypuszczeniu jej o godz. 2 w nocy odjechała au
tomobilem z pałacu sprawiedliwości.

Jasnogórscy zbrodniarze.
Policja warszawska przychwyciła czterech no

wych ptaszków, silnie poszlakowanych o udział w 
świętokradztwie jasnogórskiem. Jednego z nich 
ujęto pod Łodzią, trzech zaś na stacjach wzdłuż 
linji kolei warszawsko-wiedeńskiej.

U aresztowanego dawniej Brodzkiego i Badyń- 
skiego znalazła policja przedmioty, pochodzące 
z wielkiej kradzieży, popełnionej we wrześniu br. 
w warszawskim lombardzie przy ul. Chłodnej na 
sumę 30 tysięcy rubli, (zegarek, pierścionki i ma
rynarkę). Również i u Ostrowiczowej znaleziono 
dewizkę złotą i pierścionek, które poznał właści
ciel lombardu. Wskazuje to, że spółka Brodzki-Ba- 
dyński i Ostrowiczowa stanowili już od dawna nie
rozerwalną kompanję.

W Częstochowie popełniono nową kradzież, tym 
razem w cerkwi prawosławnej, gdzio niewiadomi 
sprawcy wybiwszy szybę, skradli krzyż srebrny, 
oraz gotówką około 20 rubli. Skarbonek nie mogli 
rozbić, więc je pognietli. Na ołtarzu poruszyli na
czynie z komunią, lecz nie zabrali, poczem uciekli 
z cerkwi, po przystawionej do okna drabinie.

Przeor jasnogórski O. Rejman w rozmowie z ko
respondentem „Dziennika kijowskiego" o nowych 
środkach ostrożności, oświadczył, że klasztor do
prowadzi teraz do samego sufitu kratę, oddzielają- j 
cą ołtarz główny od reszty kaplicy, założy również 
kraty u dwóch okien, prowadzących na wewnę
trzne podwórko od południowej strony. Przypu-1 
szczając jednak, że i kraty chyba nie są juź ostat- 
niem słowem zabezpieczenia od kradzieży, pomyśli 
klasztor jeszcze o innej ochronie.

Co zrobić 
z  wozem Drzymały?

Różne już były projekty, odnośnie do wozu 
Drzymały. Jeden z ostatnich był taki, aby zaku
pić go od rodaka naszego, mieszczącego się wraz ro
dziną w ruchomym wozie w Podgradowicach pod 
zaborem pruskim.

Wóz ten należałoby umieścić w Muzeum na Wa
welu, jako pamiątkę i dowód ucisku chłopa pol
skiego przez Prusaka. Koszta sprowadzenia miały
by być pokryte ze wstępów opłacanych przez pu
bliczność oglądającą ten pomnik martyrologji Po
laka.

Obecnie w czasopiśmie „Kupiec" ogłosił w tej 
: sprawie artykuł p. Artur Gustowski, który zajmu
je się pytaniem: Co zrobić z wozem Drzymały?

Projekt jego jest następujący:
Za przykładem Ligi przemysłowej w Galicji,

' urządzającej wystawy ruchome przemysłu krajo
wego, radzi autor, aby i w Poznańskiem chwycić 
się tego środka reklamowania wyrobów rodzin
nych. W wykonaniu tak sobie tę sprawę przed
stawia:

Powstaje towarzystwo z ograniczoną poręką skła
dające się z reprezentantów naszego wytwórczego 
przemysłu, kupuje wóz Drzymały i urządza w ję- 
go wnętrzu wystawę wyrobów swojskich naszej 
dzielnicy, Prus Zachodnich a może i takich wyro
bów z Galicji i Królestwa Polskiego, któreby się 
zalecało importować. Wóz objeżdża po naszych 
miasteczkach oraz większych wsiach i jest już ja
ko wóz Drzymały nie jakąś atrakcją, zachęcającą 
do zwiedzenia wystawy. Przy tern urządza się od
powiednie wykłady, będące zwłaszcza dla naszego 
ludu pobudką do popierania przemysłu swojskiego 
i zarazem zachętą dla młodzieży, aby obierała so
bie zawód przemysłowy i kształciła się w nim we
dług najlepszych wskazówek, aby z pośród niej 
powstawali dzielni fachowcy.

Oto jeden z najnowszych projektów. Spodziewać 
się należy, iż pojawią się jeszcze inne. Bądź co 
bądź, ten ostatni tak pod względem ideowym jak 
i praktycznym zasługuje na przedyskutowanie.

starców porwanych zostało przez wicher i rzuconych 
o mury domów.

Murarze rzucani byli z rusztowań, dzieci, wracające 
ze szkół, rzucane były o ziemię i zakrwawiały sobie 
głowy, dorożkarze spadali z kozłów, wozy lekko łado
wane przewracały się. Ludzie wpadali pod koła po
jazdów już to oszołomieni wichrem, już to w chwili 
uganiania się za zerwanymi z głowy kapeluszami. Je
dnego z przechodniów wicher zrzucił w muł rzeki 
Wiedenki.

We Lwowie wskutek silnej wietrzycy spadł dach z 
jednej z kamienicy. Skutkiem huku trzy osoby dostały 
wstrząsa nerwowego. Jednę z nich przywróciło dopie
ro pogotowie ratunkowe do przytomności.

O podobnych wichurach donoszą telegramy z innych 
państw.

Proszę o głos.

Ze świata.

talentu dramatycznego. Ma i myśl głęboką, powa
żnie postawioną, choć może niedociągniętą całko
wicie — ma też akcję żywą, barwną, ludzi nie 
manekinów, z których każdy coś reprezentuje, mo
że aż nadto jaskrawo w kontrastach. Jedna, ocie
kająca jeszcze krwią, karta wyrwana z księgi mar
tyrologji braci naszych z pod Prusaka -  wszyst
kie piękne i ponure typy tamtejszego społeczeństwa.

Część ról na naszej scenie miejskiej oddano zna
komicie. Takim był przedewszystkiem p. Sosnow
ski, wspaniały zwłaszcza w niemej scenie, gdy pod
chodzi do hrabiego po wykryciu się jego łajda
ctwa, a słowa wyrzutu zamierają mu na ustach. 
Chwila ciszy gromowładnej, jak wiek długa — 

■ chwila grozy, udzielająca się i audytorjum. Tylko 
wielki artysta mógł ten nastrój wywołać i to był 
najpiękniejszy sukces całej roli p. Sosnowskiego. 
Po nim pod względem gry aktorskiej najlepszą by
ła p. Janiczówna w roli rozkapryszonej panienki, 
mniej sympatyczna ze względu na swój lekkodu- 
szny charakter — najsympatyczniejszą zaś posta
cią była starsza córka Palbickiego, typ społeczni
czki, którą p. Jarszewska oddała z całym wdzię
kiem i prostotą. Szczęśliwe chwile mieli także pp. 
Różycki i Jarszewski w rolach obu synów Palbi
ckiego, — jednak ani p. Stanisławski, ani p. Ko
siński, ani p. Słubicka nie postarali się o ożywię 
nie swoich ról. które wyszły całkiem martwo. Z ca- 
łem natomiast uznaniem podnieść należy konse
kwentnie przeprowadzoną postać hrabiny, którą p. 
Barwińska uposażyła w całą subtelność i bardzo 
trafną grę oczu.

Autor, Poznańczyk, kryjący się pod pseudoni
mem Połomickh go, człowiek już starszy, przysłu
chiwał się swej sztuce z loży. włw.

(Strzały w pociągu. — Kradzież pół miljona. — Gi- 
lewicz w Odessie. — Wichrzyce.)

W pociągu, wychodzącym z Monte Carlo, rozegrała 
się onegdaj zagadkowa sprawa. W  wagonie I klasy 
pewien Francuz strzelił do towarzysza podróży Rosja
nina i zranił go w skroń, poczem wyskoczył z pocią
gu, będącego w pełnym biegu. Rosjanin pociągnął za 
linewkę alarmową, pociąg stanął natychmiast i rozpo
częto poszukiwania za Francuzem. Znaleziono go obok 
toru, ciężko potłuczonego skutkiem skoku z pociągu. 
Indagowany przez policję, oświadczył, że strzał ten 
był tylko konieczną obroną przed Rosjaninem, który 
czynił mn nieprzyzwoite propozycje na tle seksnalnem.

*
Po śmierci rumuńskiego bankiera Gavrilesen w Ploe- 

sti spostrzeżono w jego kasie wertheimowskiej brak 
pół miljona franków. Złodzieja ani śladu. Spadkobiercy 
przeznaczyli 15 tysięcy fr. za wynalezienie sprawcy.

*
( , Okazało się, że inżynier Gilewicz mieszkał w ciągu 
15 dni w drogim numerze Peterburskiego hotelu w 
Odessie. Agenci policyjni, otrzymawszy polecenie are
sztowania. go, już go w hotelu nie znaleźli. Wyjechał 
wcześniej, pomimo że uprzedził w hotelu, że jeszcze 
parę dni zabawi.

*
O strasznych wichrach donoszą dzisiaj z Warsza

wy. I tak w jednem miejscu wiatr zerwał szyld; ra
my jego spadły na ulicę, blacha zaś zaczepiła się o 
górne przewodniki tramwajowe, uniemożliwiając ruch 
elektrowozów. Dopiero po przybyciu pogotowia tram
wajowego i po usunięciu blachy szyldowej przywróco
no ruch tramwaj iwy. Wreszcie na ulicy Zajęczej wi
chura przewróciła nadgniły parkan, który przygniótł 
przechodzącego właśnie 40-letniego Wincentego Drza- 
zikowskiego. Ofiary wichury opatrzył na miejscu le
karz pogotowia.

We Wiedniu szalała burza od piątku i spowodowała 
ona kilka wypadków. Pogotowie ratunkowe wzywane 
było sto razy w ciągu południa i wieczora. Kilkn

(Listy czytelników.)
=  Pińskie błota w drodze do Dębnik.
Codziennie prawie napływają do nas listy „do 

Świetnego Magistratu", aby raczył się zlitować 
nad setkami przechodniów, spieszących codziennie 
do swych zajęć z Dębnik do Krakowa — i na od
wrót, ażeby raczył polecić z powodu rozkopanej 
ulicy, począwszy od Rudawy aż do mostu nad Wi
słą bodaj jakąś ścieżkę odmieść z błota, gdyż nie
podobieństwem jest tu obecnie chodzić w kama- 
szkach, albowiem jedyny chodnik, prowadzący 
z mostu do rogatki Zwierzynieckiej został rozko
pany z powodu zakładania przewodów telefoni
cznych. Publiczność zaś starsza i setki dzieci 
brnąć muszą środkiem drogi w błocie powyżej ko
stek. Usunięcie tego bagna nie zabierze wiele cza
su, bo zaledwie kilka minut i bodaj na czas roz
kopanego chodnika przyczyni się wiele przecho
dniom, mającym to przekonanie, że i oni tu w tej 
dzielnicy czują się być ludźmi i obywatelami Kra
kowa, a o czem magistrat, wysyłający aż za gra
nicę swych urzędników celem skonstatowania, jak 
się tam czyści ulice, wie doskonale, że w taki 
sposób niedbalstwo nigdzie za granicą nie istnieje.

Do Rady powiatowej w Podgórzu zwracamy się 
również z prośbą, ażeby raczyła chociaż co pół 
roku polecić zamieść błoto na moście nad Wisłą, 
gdyż most ten widział, a r. czej czuł na swojej 
powierzchni miotłę gdzieś w czerwcu. Należałoby 
go także polecić i teraz opiece, zanim letnie błoto 
na nim nie zamarznie. Jakoś wzgląda to na ma
cosze traktowanie tej hygjeny, o której tyle się 
pisze na papierze! J

=  Mieszkańcy Dębrrk zwracają się znowu przez 
inne usta za pośrednictwem naszego dziennika z 
p r o ś b ą  do b u d o w n i c t w a  m i e j s k i e g o  o 
w y k o ń c z e n i e  c h o d n i k ó w  i ścieków, któ
rych biidowę objęło miasto, zobowiązawszy się wy
konać ją w całości w ciągu lata 1909. — P. Pre
zydent miasta wymógł na gminie zapłatę z góry, 
w kwietniu b. r. złożyła gmina 70.000 koron w 
kasie miejskiej na koszta budowy a mieszkańcy 
brnąć muszą po kostki w błocie.

Czegóż wymagać można od biednego rękodziel
nika, jeżeli tak zasobna instytucja jak np. ma
g i s t r a t  utrzymująca całą aimję urzęduików, in
żynierów drogowych etc. etc. n ie  d o t r z y m u j e  
u mó w y!

Od redakcji dodajemy, że w piśmie naszem już 
nieraz zwalczaliśmy uwagę na zbyt powolne pro
wadzenie robót brukarskich w Dębnikach. Kiero
wnikiem budowy chodników w tej gminie jest p. 
W. Gałuszki ewicz, inżynier miejski. Może p. prezy
dent zarządzi w tym wypadku - co potrzeba.

Dola rządowych sług 
prowizorycznych.

Już niejednokrotnie odzywały" się gło.y, że 
sprawę prowizorycznych sług rządowych trzeba u- 
regulować, bo trudno pozwolić na to, aby setki lu
dzi spełniających należycie obowiązki ustawiczuie 
się martwiło o to, co będzie jutro. Dziś utarło się 
zdanie, że służba rządowa, to najlepszy kawałek 
chleba; być może, że jest w tem dużo słuszności, 
jednak nie zupełnie. Są kategorje pracowników, 
co nie mogłyby się z tem zapatrywaniem zgo
dzić.
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Służbą rządową należy podzielić na dwie czę
ści, z których jedna tak zwani „dekretowi,, ma 
jakie takie warunki bytu; przynajmniej nie oba
wia się, iż go lada dzień usuną; chyba, gdyby do
puścił się przekroczenia zakresu swego działania; 
druga część to ci najnieszczęśliwsi, co pracując od 
świtu do nocy, marne przytein otrzymując wyna
grodzenie, nie mogą się pozbyć troski o niepewną 
przyszłość.

W roku 1908 otrzymali dekretowi pewne pole
pszenie bytu; o prowizorycznych zupełnie zapo
mniano, jak gdyby ta kategorja pracowników zu
pełnie nie istniała. Ilekroć zaś podniosą głos w 
sprawie polepszenia bytu, czy też nadania stałych 
posad, spotykają się oni z charakterystyczną od
powiedzią, iż stałe posady są przeznaczone dla wy
służonych podoficerów.

Jakkolwiek się ta sprawa ma, to przecież wziąć 
trzeba pod uwagę to, iż między „prowizorycznymi* 
są ludzie, którzy także przez cały czas służby pra
cowali tak ciężko, jak i ci, co służyli lat 12 przy 
wojsku.

Kiedy deputacja tymczasowych sług rządowych 
udała się do Wiednia i przybyła do ministra skar
bu dra Bilińskiego, aby mu przedłożyć swoje po
stulaty, oświadczył on wówczas, iż zupełnie o tem

nie wie, jakoby prowizoryczna służba nie otrzy
mała wraz ze stałymi podniesienia płac. Z odpo
wiedzi widać, iż nikt się sprawą ich nie zajmuje.

Tak jednak zostać nie może; nie powinno się 
słusznych żądań tych pracowników pomijać mil
czeniem lub dawaniem obietnic nigdy nie mających 
być spełnionmei, bo położenie ich jest trudne a 
dola nieznośna.

Dość wspomnieć, iż w razie choroby sługa pro
wizoryczny po trzech dniach nieobecności bywa u- 
suwany a na jego miejsce przychodzi zastępca. A 
tembardziej jeszcze należy .ich postulaty załatwić, 
iż nie żądają oni niczego, coby wydawało się ko
muś wygórowanem.

Przedewszystkiem należy upomnieć się o to, aby 
po pewnym przeciągu czasu otrzymywali dekrety 
na stałą posadę, bo przez to odejmie im się tro
skę o niepewne jutro a powtóre należy im pod
nieść wynagrodzenie miesięczne, które wobec wzma
gającej się niezmiernie drożyzny artykułów* spo
żywczych nie stoi w należytym stosunku.

Słuszne te żądania powinny znaleść poparcie u 
przedstawicielstwa galicyjskiego we Wiedniu, któ
re znów niezawodnie wywrze nacisk „u góry* na 
zaspokojenie elementarnych potrzeb rządowych pra
cowników prowizorycznych.

Teatr ludowy.
(„Biedna dziewczyna* — wodewil 
w 6 odsłonach przez Kronna i 
Lindaua - muzyka Kuhna).

Właściwie powinienby się ten^wodewil nazywać 
„O, droga Małgorzatko!*, bo przez tę popularną i 
przed kilkunastu laty niezwykle modną piosenkę 
znany jest powszechnie. Także i rola praczki Mał- 
gorzatki więcej daje pola do popisu, niż pozornie | 
tytułowa Marjanny Hertenstein. Rzecz sama wyjęta; 
ze środowiska wiedeńskiego i to więcej niższego, 
z proletarjatu pracowników rąk, niż z górnych 
dziesięciu tysięcy —  o założeniu sympatycznem i- 
deowo (idea w wodewilu!), bo wykazuje obłudę 
wielkopańską, a szczęśliwe życie w biedzie. Wode
wil skrzy się humorem, ma szereg przepysznych 
scen, ładne pioseoki — liczyć więc może na trwa
łe powodzenie.

Zapewnia mu je przedewszystkiem znakomita 
trójka aktorska: Zielińska — Poleński — Mo
dzelewski. Dwoje pierwszych, ulubieńcy publi
czności krakowskiej, samem zjawieniem się swo- 
jem na scenie wywołują wesoły nastrój w audyto- 
rjum, o którego rozbawienie rzetelnie się starają, 
nie ustając we własnej pomysłowości. Tak naprzy- 
kład doskonała była scena wiernego naśladowania 
gry japońskich aktorów Hanako — p. Zielińska 
i Muracara — p. Poliński — reszta gry nie po
zostawiała niczego do życzenia.

W innych rolach wybili się na pierwszy plan 
pp. Czernekówna i Kolman, tudzież pp. Turski i 
Jarniński. wwl

miasta.
Z Teatru miejskiego. „Ziemia* Leona Połomi- 

ckiego, przyjęta z takiem uznaniem na dwóch pierw
szych przedstawieniach, powtórzona będzie we wtorek 
i w piątek. —  Na czwart-k naznaczone wznowienie 
„Skąpca* Moliera z dyrektorem Solskim w roli tytu
łowej, — Środowe popularne przedstawienie wypełni 
sztuka Przybyszewskiego: „Gody życia*.

Z 1 eatru ludowego. Dziś ulubiony wodewil „Bie
dna dziewczyna* Kronna i Lindaua, z muzyką 
Kahna. — Jutro we wtorek „Sztygar* z prof. Issa- 
kowiezem i p. Felice. — Najbliższą nowością będzie 
„Zmartwychwstanie* p. Lorenza, (inspektora szkolne
go z Niska). Utwór, odznaczający się pięknym wier
szem i pełen tragicznych sytuacji dramatycznych. Pa- 
trjotyczna nuta drga w każdem jogę słowie. Treścią 
sztuki są walki z kościuszkowskich czasów i nieszczę- i 
śiiwe zakończenie tej świetnej i bohaterskiej wojny.!

Z Towarzystwa muzycznego. Koncert ku czci i 
ś. p. Zygmunta Noskowskiego odbędzie się w sali, 
„Starego Teatru* 26 b. m. pod artystycznym kiernn- j 
kiem dyr. Nowowiejskiego. W program koncertu wcho
dzą: niewykonana jeszcze w Krakowie symfonja F-dur

„Od wiosny do wiosny*, będąca jeszcze w manu
skrypcie, oraz prześliczna „Świtezianka*, ballada do 
słów Adama Mickiewicza, na sola, chór mięszany i 
orkiestrę. Partje solowe wykonają p. Zofja Bandrow- 
ska, sopran i p. Bolesław Wallek-Walewski, tenor.— 
Bilety w cenie od 2- 3 koron za krzesło na sali, a 
od 1 — 2 koron za krzesło na galerji sprzedaje od 
środy księgarnia Krzyżanowskiego (Rynek główny 
Linja A-B).

Z Sali koncertowej, W  czwartek występuje w St. 
Teatrze znakomity skrzypek francuski J. Thibaud, który 
w rokn zeszłym odniósł tak świetny sukces, jakiego 
w przeciąga ostatnich lat dziesięciu doznali ze skrzy
pków jeszcze tylko Burmester i Ysaye. Współudział 
w koncercie przyjęła wytworna śpiewaczka estradowa 
p. Marja Langie-Wysocka.

Na kursach wieczornych Uniwersytetu ludowe
go rozpoczęły się lekcje stenografji. W  ciągu tego 
tygodnia przyjmuje się jeszcze zapisy. Lekcje prowa
dzi p. Góral. Opłata za kurs wynosi 8 K (dla człon
ków Uniwersytetu ludowego 6 K). Za kilka dni roz
poczną się wykłady fizyki i chemji (p. Salibil). oraz 
wstępny kurs przyrodoznawstwa p. t.: „Nauka o budo
wie człowieka i zwierząt*, prowadzony przez p. Kier- 
nikową. Opłata za każdy kurs wynosi 3 K (dla człon
ków Uniwersytetu ludowego 2 K). Przyjmuje się za
pisy na literaturę polską (wykładająca: p. Wład.
Wejchert-Szymanowska). Wszelkich informacji udziela 
Biuro Uniwersytetu ludowego, ul. Szewska 1. 16, I p., 
od godz. 6— 8 wieczór.

Z Resursy urzędniczej. Program zabaw i zebrań 
na listopad. W  sobotę, 20 b. m.: Wieczór rozmaito
ści, przy stolikach. Początek o godz. 8-mej wieczór. 
Wstęp 1 K. —  W  sobotę, 20 b. m.: Wieczorek
z tańcami z okazji św. Katarzyny. Początek o godz. 
8-mej wieczór. Stroje dla pań wizytowe, dla panów 
balowe. Wstęp 1 K.

Ze Straży Polskiej Nadzwyczajne posiedzenie Za
rządu II Koła Straży Polskiej odbędzie się 17 b. m., 
t. j. we środę, o godz. 7 wieczór.

W Teatrze Kineton (Rynek główny 1. 34, „Pałac 
Spiski*) rozpoczął się nowy tygodniowy, nadzwyczaj 
interesujący program. Do zdjęć oryginaluyoh należą: 
cykl widoków z Siedmiogrodu, zdjęcia armji włoskiej, 
szereg obrazów z mennicy itd. Programu dopełniają 
zdjęcia sceniczne, obrazy humorystyczne itd.

Deklamacja p Arkawinówny w Warszawie, na
koncercie Orkiestry symfonicznej, wywołała bardzo 
pochlebne recenzje. W warszawskiem „Słowie* pisze 
p. Czesław Jankowski: „Gdy nazwałem wyborną de
klamację p. Heleny Arkawinówny, rozumiem przez to 
w pierwszej linłi nieobecność w tej deklamacji wszel
kiej —  przesady. To kardynalna zaleta. Żadnych usi
łowań osobistego popisywania się —  kosztem autora. 
Jako drugą zaletę podkreśliłbym: gruntowne opraco
wanie tekstu, bardzo umiejętne i trafne. Zaledwie tu 
i owdzie padł akcent nie na wyraz właściwy, lnb 
odcień jaki zginął. P. Arkawinówna posiada głos 
świetny, mocny, śpiżowy, szlachetny w brzmieniu,

a giętki. W  interpretacji jej — mało uczucia, ale ' 
nie ma: silenia się na nie. Szeroka skala talentu, 
znakomita wymowa; niepospolita inteligencja —  oto 
rysy charakterystyczne tej świetnej deklamacji, która 
w przepełnionej sali Filharmonji, sprawiła istną „fu
rorę*.

Śmierć wynalazcy, w  sobotę wieczorem około go
dziny 8-ej zmarł nagle w svrem mieszkaniu przy ul. 
Stachowskiego 21, Wiktor A. Zalarski, wynalazca a- 
paratu do konserwowania ciał, którego opis niedawno 
zamieściliśmy. Ze względu, że wynalazek teu mógłby 
się stać wielce doniosłym dla dobra ludzkości, ponosi 
społeczeństwo wielką stratę przez śmierć ś. p. Zalar- 
skiego.

30 (ecie nauczycielskiej pracy. W  sobotę odbył 
się w gimnazjum IV uroczysty obchód trzydziestole
tniej pracy na niwie nauczycielskiej dyr. Zawilinskie- 
go. Uroczysłość zaczęła się nabożeństwem w kościele 
św. Anny, podczas którego uczniowie: 'Miecz. Ancza- 
kowski i Włodzimierz Hnatiuk wykonali artystyczni# 
szereg utworów na skrzypcach. Obchód zakończył się 
porankiem ku czci Jubilata, który, wzruszony okaza- 
nemi mn przez uczniów dowodami sympatji, dziękował 
im serdecznie.

Druki dla ślepych. Dyrekcja pocztowa ogłasza, że 
rozporządzeniem ministerstwa handlu zostały od 1 
b. m. począwszy dopuszczone do przewozu pocztą 
przesyłki z książkami lab publikacjami, przeznaczone- 
mi do użytku ślepych, sporządzonemi wyłącznie na- 
macalnem pismem kropkowanem, pod warunkami dla 
druków przepisanymi, t. j. w otwartem opakowaniu, 
aż do wagi 3 kilogramów, bez względu na to, ezy 
zawartość przesyłki jest wydaniem wielokrotnem, czy 
też jedynym egzemplarzem, nie mającym eharaktern 
powszechności. Przesyłki tego rodzaju mają być przy 
nadaniu albo całkowicie opłacone, albo tylko częścio
wo. W  pierwszym wypadku wynosi porto za prze
syłki: do wagi ^50 gramów 3 hal., 100 gramów & 
hal., 1000 giamów 10 hal., 2000 gramów 20 hal., 
3000 gramów 30 hal. Niedostatecznie ofrankowane* 
tego rodzaju przesyłki będą obciążane podwójną kwo
tą brakującej frankatury. Przesyłki owe muszą być 
na stronie adresowej oznaczone jako „druk dla śle
pych* i jeżeli ciężar ich przekraczać bądzie wagę 
100 gramów, muszą być oddane w urzędzie poczto
wym do rąk urzędnika.

0 zbrodnię kradzieży. Przed trybunałem przysię
głych zasiadło dzisiaj czterech młodych lndzi: Win
centy Kowalik, Jan Wójcik, Tomasz Barcik i Jan 
Mazurkiewicz oskarżeni o zbrodnię kradzieży na szko
dę Braci Pemperów, właścicieli składa mąki w Pod
górza. Oskarżeni do winy się przyznają, wyrok zapa
dnie wieczorem.

Samobójstwo. Przed kilku dniami przybyła do Kra
kowa młoda, może 19-letnia osoba, która wynajęła po
kój w hotelu Europejskim, gdzie zameldowała się jako 
Engenja Rosenblnm, maturzystka z Olknsza. Młoda 
osoba rozgościła się swobodnie w pokoju i pozostawała 
w nim przez kilka godzin. Nagle wieczorem około go
dziny 8-mej usłyszano strzał, a równocześnie wybiegła 
z pokoju p. R. i brocząc we własnej krwi wołała o 
ratunek. Zawezwano Pogotowie ratunkowe, które stwier
dziło ranę postrzałową, zadaną w piersi z rewolweru. 
Pogotowie po prowizorycznem opatrzenia odwiozło de- 
speratkę do szpitala św. Łazarza na oddział chirurgi
czny. Powodem zamachu samobójczego ma być nie
szczęśliwa miłość. Stan chorej nie jest groźny. Rewol
wer złożono w dyiekcji policji.

BratobÓJStwo. Rozprawa sądowa przeciw Gustawo
wi Dutkowi, murarzowi z Łobzowa, który zabił swege 
brata, Józefa, podczas sprzeczki, zakończyła się w so
botę wieczorem. Przysięgli zatwierdzili pytanie o zbro
dnię zabójstwa. Na tej podstawie wydał trybunał wy
rok, skazujący oskarżonego na pięć lat ciężkiego wię
zienia. Oskarżony wyrok przyjął.

Wypadek na dworcu. Przedwczoraj nastąpiło na 
tutejszym dworcu kolejowym zderzenie wagonów, z któ
rych kilka zostało uszkodzonych. Wypadek spowodo
wała nieuwaga maszynisty, który najechał na stojące 
na torze wagony.

Przejechanie. Podpity dorożkarz nr. 138, 32-letni 
Józef Twardosz, najechał na skręcie ul. Lnbicz na p. 
Adolfa Scherera, fabrykanta i poranił go dotkliwie. 
Omdlałego odwieziono do domu, dorożkarzem zaś za
jęła się policja.

Okradzenie sklepu. Do restauracji p. Izaak But- 
terfassa przy ulicy Sobieskiego włamali się w nocy 
nieznani sprawcy i skradli tam kilka kóp jaj, czeko
ladę i inne znajdujące się w sklepie towary. Szkoda 
wynosi około 60 kor.

Groźny napad szału. Policja zawezwała dziś zra-

■ d browaru J. c. k. Wysok. Areyksięcia Fryderyka w Cieszynie
ma zaszczyt donieść Szan. P. T. Publiczności, że w dniu 10 listopada b. r. otworzył

na Wolancew beczkach
(w domu p. Kahanowej)

gdzie przyjmuje się zamówienia na piwo flaszkowe z głównego składu we Lwowie, ul. Podzamcze L. 8, telefon 681.

piwa
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aa Pogotowie ratunkowe ma ulicę Lubicz, gdzie pod- 
miooonj alkoholom 20-letni ceglarz, Ćwicz Franciszek, 
dostał ostrego napadu szału i chwyciwszy nóż, zamie
rzał poranić domowników. Zawezwano policję, nie mo
gła ona jednak z początku dać rady rozszalałemu czło
wiekowi, który rzncał garnkami, talerzami, flaszkami 
itp., wogóle tem, co mu wpadło pod rękę. Przybyłe 
Pogotowie zdołało przy pomocy 7 policjantów ubez- 
władnie szaleńca i zarzucić mu kaftan bezpieczeństwa. 
Gwicza odwieziono do szpitala św. Łazarza.

Krwawe napady. W  sobotę wieczorem napadli nie- 
wyślodzeni sprawcy na przechodzącego ul. Lubomir
skich p. Karola Susuła, czeladnika ślusarskiego i bo- 
loinie go zranili.

Dziś nad ranem został napadnięty na ulicy Win
centy T. przez kolegę i pokłuty nożem, oraz pobity 
po głowie okutą laską. W  obu wypadkach przyniosło 
aranionym pomoc Pogotowie ratunkowe.

Włamanie do „Czasuu. Tej nocy włamali się nie
znani złodzieje do administracji „ Czasu“ i zabrali 
z biurek ekspedjentek około 100 kor. Złodzieje wdarli 
się ed plant po oderwania okiennic i rozbicia szyb 
w oknach. Żelaznej kasy nie zdołali złodzieje naruszyć.

Natrętny, lecz wesoły andrus. Do przechodzą
cej nlicą Sławkowską p. Kr. przyczepił się wczoraj 
wieczór jakiś obdartus podpiły i począł gwałtownie 
•świadczać jej swą miłość, widząc atoli, że uniesienie 
miłosne nie działa na jego przypadkową towarzyszkę, 
mięszał ją z błotem i wywołał swem postępowaniem 
wielkie zbiegowisko. Policjant, który zjawił się, by 
n i  wybić z głowy miłosne zapędy, spotkał się z gwał
towną opozycją z jego strony. Andrus aresztowany i 
eksportowany na policję, urządzał sobie co chwilę 
przystanki i tłumaczył policjantowi, by go nie tykał, 
„bo on idzie delikatnie i legalnie**. Stróż bezpieczeń
stwa innego był zdania i usiłował go wsadzić do do- 
rdiki. Andrus nadspodziewanie atoli oświadczył, że nie 
ehee „nijakiej parady,,bo ma dobre nogi**, co udowo
dnił na poczekania, wyrywając się z jego rąk i zmy
kając przez Rynek. Kiedy zaś przychwycono go około 
kościoła Panny Marji, oświadczył solennie, że dlatego 
te uczynił, „bo chciał być pierwej na policji**. Poli
cja zajęła się nim uczciwie, lecz miała wiele kłopotu, 
be podpite andrusisko wdało się w dyskurs z otacza
jącą go gawiedzią i utkwiło na ulicy Mikołajskiej, nie 
eheąc się dalej ruszyć. Stroskany przedstawiciel wła
dzy peczął mn tedy tłumaczyć, by zabrał się razem 
z nim na „inspekcję*1. Andrus zatoczył wtedy ręką 
dookoła i odparł: ,.nie póde, bo zadużo gości!** i ani 
r«sz dalej. Została tedy cała karawana przez kilka 
minut na środku ulicy, bo aresztant uznał znowu, że 
„wszystko w porządku, ino on musi se odpocząć, bo 
sin zmęczył** i próbował na dowód tego usiąść sobie 
na ulicy. Z trudem udało się go stamtąd zabrać i od
stawić „pod telegraf**.

Kradzież W hotelu. P. Władysławowi Lebowskie- 
mm skradziono wczoraj w jednym z pierwszorzędnych 
hoteli kosztowności ocenione na kwotę 2000 koron, 
fiodzieja nie njęto jeszcze.

Amator kiełbas. Stanisław Słowik, oddalony słu
żący z restauracji p. Hałacińskiego, postanowił się 
znmścić i poszedłszy do masarni p. Grabowskiego na 
nt. Szewskiej, rozkazał sobie naładować koszyk kieł
basą, poczem oddalił się w niewiadomym kierunku, by 
ją skonsumować w spokoju ducha.

F O D G O E Z E .
Koncert ku czci Słowackiego odbył się wczoraj 

staraniem Czytelni akademickiej. Mimo pięknego pro
gramu, mimo zabiegów, tudzież wysyłania licznych za
proszeń sala świeciła pustkami, a przecież dochód był 
przeznaczony w części na Dar Grunwaldzki i pomnik 
Słowackiego w Podgórzu. Koncert mimo te pustki wy
padł dobrze. Prof. dr T. Grabowski wygłosi słowo 
wstępne o Słowackim, p. Edmund Rygier deklamował 
jak zawsze znakomicie, p. Konopińska zmuszała swoim 
pięknym głosikiem do oklasków, szczególnie za partję 
z „Cyrulika sewilskiego**. Tercet odegrali pp. Łatka, 
Rzeszowski i Kłosiński bez zarzutu, poczem znany 
skrzypek p. Kłosiński zachwycał słuchaczów swą grą, 
niemniej p. Kowal (tenor) artystycznem odśpiewaniem 
pieśni. Nowozawiązany chór akademicki męski jak i

mieszany pod batutą p. Saskiego wywiązał się zn 
swego zadania bardzo pochlebnie. Akompanjował p. Ro- 
senblum. Komitet zaledwie zdołał pokryć koszta kon
certu.

Scena robotnicza pe urozmaiconym wczorajszym 
wieczorku zaaranżowała zabawę taneczną, która się 
przeciągnęła do rana.

Wykład p. Czapińskiego „O rewolucji 1848 r.“ 
w sali „Domu robotniczego“ nie cieszył się frekwencją 
słuchaczy.

Gwałtowny wicher. Podczas wczorajszej niezmier
nie silnej wichury pospadały wieżyczki t. zw. pinakle 
z nowego kościoła parafialnego.

List gończy. Sąd obwodowy w Rzeszowie ściga 
listam gończym Eljasza Geitzholza, kupca z Przewor
ska, rodem z Leżajska, z długą, pełną brodą, żyda, 
obwinionego o zbrodnię oszustwa, który zbiegł w nie
wiadomym kierinki, prawdopodobnie do Ameryki.

ronika prowincjonalna.

Repertuar teatrów k
im. Słowackiego

Poniedz. j Lady Frederick
Wtorek
Woda

Ziemia
Gody życia

akowskich:
ludowy

Biedna dziewczyna
Sztygar
Biedna dziewczyna

B. GABRYELS*A -  Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i psa- 
nole — krajowe i zagraniczne, nowe i przegrane 

za gotówką i ua sphty — bez zaliczki.

Najlepsze mydła udelikatniające skórę, zapo
biegające opaleniu i wysypkom są

Hygieniczne mydła przetłuszczone
wyrobu

M. Malinowskiego
11 odmian zapachów kwiatowych, mydło ogórkowe 

Wystrzegać się nieudolnych naśladownictw!!

Spółka udziałowa „A w iata '. Urzeczywistnienie 
genjalnej ideji komunikacji napowietrznej, tegoroczne 
senzacyjne wyścigi wywołały nietylko nadzwyczajny 
ruch w dziedzinie wynalazczej i konstrakcyjno-techni- 
cznej, ale otwarły dla społeczeństw kulturalnych nowe 
pole pracy przemysłowej. Za granicą, jak we Francji, 
Anglji, Niemczech, powstały zakłady przemysłowe dla 
produkcji materjałów, przyborów, urządzeń i machin 
dla żeglugi powietrznej, a równocześnie zorganizowano 

j przedsiębiorstwa dla urządzania widowisk wzlotowych, 
j przynoszących znaczne dochody. Otóż zamiast oczeki
wać biernie, aż zagraniczny impresarjo z naszego 
krajn zbierze obfite zyski, zainicjowało Stowarzysze
nie „Awiata** Spółkę krajową celem urządzenia wzlo
tów podczas wystawy miast w r. 1910 we Lwowie i 

; w innych miastach Galicji. Przyrzeczone już obecnie 
: poparcie miarodajnych sfer wojskowych i cywilnych 
zapewnia powodzenie tej akcji. Będzie ona miała do- 

| niosłe znaczenie techniczno przemysłowe i kulturalno- 
‘ społeczne, stanie się atrakcją, ściągając liczny udział 
i obcych, a równocześnie uzyskane dochody pokryją nie- 
< tylko wydatki, ale przyniosą znaczną dywidendę udzia- 
' łowcom. Wszelkich informacji w sprawie Spółki udziela 
inż. Libański, Lwów, Obertyńska 8, — w sprawach 

| finansowych Spółki zwracać się należy pod adresem: 
j Inż. Karol Rlchtman, Lwów, ul. 29 go listopada 27. 
I N0W6 Kółka rolnicze. W  ciągu bieżącego roku tj. 
jw  okresie 10-miesięcznym, zawiązało się 176 nowych 
Kołek rolniczych, która to cyfra poważnie przewyższa 
wszelkie dotychczasowe coroczne przyrosty za lata 

| ubiegłe. Świadczy to o zrozumieniu zadań instytucji 
przez lud. Rzecz niemniej interesująca, że z ogólnej 
liczby nowo założonych Kółek rolniczych niespełna 
dwie trzecie, bo 126, przypada na wieś zachodnio-ga- 
licyjską. Obecny ruch ludności włościańskiej na polu 
asocjacji rolniczej ma tem większe znaczenie, że ró
wnocześnie z tem idzie praca, mająca na celu utrwa
lenie i umocnienie samej organizacji. I tak przed 
dwoma laty zaprowadzono w tym celu wśród człon
ków Kółek rolniczych obowiązek posiadania karty legi
tymacyjnej i płacenie stałej wkładki. W roku 1907 
było tylko 35.078 członków posiadających karty legi
tymacyjne, roku zeszłego 49.720, a obecnie już 53.902.

Kolej Zwardoń— Nowy Sącz. Namiestnictwo po
daje do wiadomości, że komisja obchodowa wraz z roz
prawą eksproprjacyjną dla projektowanej budowy drogi 
równoległej w kim. 127-9/0 linji koleji państwowej 
Zwardoń— Nowy Sącz w gminie Kasina Wielka, odbę
dzie się 30 b. m. i rozpocznie o godz. 12 w południe 
na miejscu w Mszanie Dolnej. Wykazy grontów, któ
re mają być wywłaszczone, wraz z planami wyłożone będą 
w urzędzie gminnym w Kasinie Wielkiej, począwszy 
od dnia 14 b. m. przez 14 dni do przejrzenia dla 
ogółu. Zarzuty przeciw zamierzonemu wywłaszczeniu 
można wnieść w ciągu powyższych 14 dni na ręce 
starostwa w Limanowej, lub przy komisji na miejscu. 
Zarzuty późniejsze nie będą uwzględnione.

ŻYWIEC.
Żyjemy sztuką — rzecz biorąc wprost lub prze

nośnie. Sztuką żyjemy, gdyż przy ż y w i e c k i e j  
d r o ż y ź n i e ,  jaka tu panuje stale, kto tu wyżyć 
potrafi, to może to czynić, czy mu się udaje to... 
sztuką tylko. Przyczyną drożyzny jest bezwarun
kowo dwór arcyksiążęcy, który stoi u nas w ta
kim stosunku, że podczas, gdy w takich komple
ksach ziemskich jak żywieckie, jest kilku posiadaczy 
i czuje się to w stosunku dodatnim, to tu czuje
my tylko drożyznę z togo płynącą i to, że wielka.

część oficjalistów tych dóbr jest nam wrogo uspo
sobiona i stale i zawsze przy zakupach popiera 
Bielsk, Berlin, Wiedeń, lecz nic prawie nie zaspa
kaja na miejscu lub w Krakowie. Artykuły spo
żywcze droższe, niż w Krakowie, a nawet trudno 
coś dostać, bo ze dworu kucharz wyjdzie na targ, 
zakupuje masami i płaci, co tylko kto zaśpiewa, 
bo to nie z jego wydatkowej kieszeni idzie ten 
pieniądz. Mięso tak drogie jak w Krakowie, a do 
tego czasem „woniące“ i „ruszające się**, ale pła
cić się musi słono za nie, bo tu jeszcze Pan Bóg 
ani starosty takiego nie nadesłał, ani burmistrza 
nie dał, coby sobie „z wielmożami flakowemi** dał 
radę a nawet pan namiestnik nie ma ochoty po
rządku zaprowadzić, choć od kilku miesięcy i Ra
da gminna żyje... sztuką i tylko do zabagnienia 
stosunków wiedzie się coraz głębszego.

! Notatka nasza w „Gazecie Powszechnej ** o sto- 
! sunkach w browarze arcyksiążęcym, była ukropem 
w gniazdo szerszeni i podziałała bajecznie. O treści 
jej dowiedział się arcyksiąże Karol Stefan i — jak 
mówią — sam własnoręcznie jeden numer „Po- 
szechnej** zaadresował panu oberhakatyście, by so
bie przeczytał, co o nim piszą. Rwetes był wielki, 
chciano wyszukiwać informatora, by mu łeb skrę
cić, ale toby się jako żywo me udało.

Sztuką dychają tu ci „ K u l t u r t r a g e r z y “ 
rozmieszczeni w naszym zakątku. Odważnie nie 
występują, ze względu na osoby chlebodawcy, ale 
po cichu robią, co mogą, a ostatnio darzą się mar
kami wydanemi „na rzecz w Galicji uciśnionych (?) 
Niemców**. Jednym z filarów „des gedrankten 
Deutschthums44 ma być kupiec L i n t s c h e r z e  
Żywca, który choć żyje z polskiego chłopa, który 
ssie jego pracę w towarzystwie „uciśnionych4* pu
szcza na temat polskiego chłopa płaskie, głupie i 
podłe dowcipy, przedstawiając „Spitego polskiego 
chłopa4*. Niech sobie to chłopi z Żywiecczyzny za
pamiętają. Chodzicie do niego po kalendarze i kar
tki, po obrazy, podziękujcie mu za ten zaszczyt 
jakim Was darzy ten przybłęda bezczelny! Niech 
zapamiętają sobie o tem Gminy, Rada państwa, 
Starostwo i wszyscy ci co dają zarobki temu ana
nasowi. Biorą djabli z huty, tę niemiecką czeredę, 
zabierajcie się i inni ssawce polskiego grosza!

Od połowy tego miesiąca ruch w h u c i e  F r y 
d e r y k a  zostaje zastanowiony. Paręset robotników 
straci zarobki. Zwinięcie tej huty jest zemstą po
lityczną, bo huta dawała 28% i tylko hakata 
mści się na nas. Tracimy wprawdzie miljony ko
ron, ale się powiat pod względem hakatyzmn o- 
czyści. Materjalnie tracimy, moralnie i narodowo 
zyskujemy. I gdyby tylko dało się w miejsce tej 
fabryki pozyskać inne przedsiębiorstwo, moglibyś
my wołać „hosanna** z uciechy, że hakatyzm w po
łowie wymrze w tutejszej okolicy. Mówią o wiel- 
kiem towarzystwie akcyjnem papiernianem, ale to 
nie pe/ne i jeszcze nie zlepione.

T e a t r  P i l a r s k i e g o  bawił u nas i dał 16 
przedstawień. Nie w celach reklamy, ale celem 
podniesienia rzeczy godnej tego, zaznaczamy, że 
jak p. P. na Żywiec z pewnością narzekać nie bę
dzie, tak i my z pobytu jego trupy byliśmy zado
woleni i popieraliśmy ją w miarę najdalej idącej 
możności. Cała trupa przedstawia się sympatycznie, 
to nie zespół jakichś łobuzów aktorskich i koncer- 
tantek flirtu, ale małego, dobrze z sobą zgranego, 
zespołu artystycznego, który stara się w miarę 
sił i warunków dać rzecz najbardziej zbliżoną do 
wystawy stołecznego teatru. Pan P. wystawił rzeczy

G A R D E M dziecinną dla panienek do lat 16, dla chłopców do lat 14 

kapturki, kapelusze, pończochy, rękawiczki, bieliznę, tiy- 

kotarze i całe wyprawki dla n ie m o w lą t  poleca
Fmcfyzeb Martin

Kraków, Rynek gł. L 12.
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nowe jak „Król". „Osiołkowi w żłoby dano" itd. 
eo stanowiło prawdziwą atrakcje. Zresztą zespół 
taki, jak Barwiński, Olska, Pilarski, Czerski, Ar
ciszewski i inni i inne (bo nie sposób wyliczać 
członków całej trupy) może zadowolić nawet czę
stych bywalców teatralnych. Po „wędrowcach4* 
rzekomo „łódzkich", czy „poznańskich", trupa p. 
Pilarskiego naprawiła opinię teatru prowincjonal
nego i zasługuje na poparcie, a nie tak jak tam- 
«i „artyści" na przytułek w kozie...

Prawdziwą biesiadę duchową sprawił nam Ko
mitet obchodu J u b i l e u s z u  S ł o w a c k i e g o .  
Uroczystość odbyła się wspaniale. Zaczęto ją w dniu 
7 bm. nabożeństwem w kościele farnym, na którem 
zjawiły się wszystkie stowarzyszenia ze sztanda
rami, młodzież szkół, oraz liczna publiczność zło
żona z wszystkich sfer społecznych. Gorąco patrjo- 
tyczne kazanie wygłosił wikary żywiecki ks. Wo
jewodzie. Po nabożeństwie uformował się pochód 
pod nową szkolą realną, gdzie odbyło się otwarcie 
ulicy im. Juljuszu Słowackiego. Imieniem komitetu 
przemówił tu mecenas Kórnicki. Popołudniu odbyło 
się popularne przedstawienie dla ludu w sali ma
gistratu. Grano „Balladynę". Wstęp dla ludu był 
bezpłatny. Przytem rozdawano dzieła, broszury i 
życiorysy Słowackiego za darmo. Tłok był tu okro
pny, a pomimo tego na niejednej twarzy widać

było głębokie zadowolenie. Wieczorem odbył sięw sa
li Sokoła przewspaniały Uroczysty wieczór. Na
strój byl podniosły, publiczności bardzo wiele. Prze
cudny odczyt, jako słowo wstępne wygłosił dyre
ktor gimnazjum polskiego z Białej p. Stein. Mó
wca, znawca i wielki wielbiciel i miłośnik Słowa
ckiego wygłosił w półgodzinie coś tak wspaniałego 
i z takim znawstwem przedmiotu, że nie tylko za
dowolenie objawione oklaskami, ale uczucie prze
jęcia się poezją Słowackiego owładnęło każdym do 
głębi. To też p. Stein spotkał się z gorącem po
dziękowaniem. Potem śpiewał chór młodzieży, a 
amatorzy odegrali z „Horsztyńskiego" akt IV. sce
nę I-ą. Następny punkt programu stanowiła bardzo 
piękna gra fortepianowa p. E. Loeglerównej. Kon- 
certantka odegrała z bajeczną rutyną i uczuciem 
3 utwory Szopena, Hellera i Liszta. Nagrodzono 
ją rzęsistemi oklaskami. Po produkcji fortepiano
wej amatorzy bardzo dobrze odegrali „Kordjana** 
scenę w podziemiach katedry św. Jana. Znakomi
cie oddał „Kordjana" inż. Marek. Prezesem był 
prof. Biliński, księdzem p. Piwowarczyk. Po przed
stawieniu publiczność odśpiewała „Boże coś Pol
skę" i w podniosłym nastroju rozeszli się uczestni
cy tej biesiady do domu.

R o c z n i c a  K o ś c i u s z k o w s k a  będzie świę
coną też w najbliższym czasie.

Wiadomości polityczne.
Oświadczenie posła StapińsKicgo

na piątkowem zebraniu Koła w przedmiocie od
roczenia decydującej rozprawy o położeniu poli- 

tycznem.
Przebieg dzisiejszego posiedzenia Koła polskiego 

a mianowicie zepchnięcie rozprawy politycznej na 
czas późniejszy, po sprawozdaniach p. Głąbińskie- 
go i ministra Dulęby, u w a ż a m y  za w i e l k i  
b ł ąd  p o l i t y c z n y ,  m o g ą c y  s p r o w a d z i ć  
poważną szkodę zarówno dla państwa, jak zwła
szcza dla naszego kraju.

Nie podnieśliśmy tego zaraz zrana z powodu 
osobliwego zbiegu okoliczności. Wyszedłem na 
chwilę z posiedzenia porannego na pocztę, celem 
nadania dwóch pilnych telegramóvr, nie przeczu
wając co się stanie. Nie wiedziałem o posiedzeniu 
Komisji parlamentarnej, która się zgodziła na od
roczenie dyskusji politycznej. P. prezes stwierdzi, 
że o tern posiedzeniu, odbytem dzisiaj o godzinie 
9-tej rano, nie byłem zawiadomiony ani ustnie, ani 
pisemnie. Tak samo poseł Jachowicz nic o tem po
siedzeniu nie wiedział, więc i nie był obecny. Ko
ledzy posłowie P S. L., sądząc, żeśmy się rzeczy
wiście w Komisji pailamentarnej na to zgodzili, 
przyjęli w milczeniu obwieszczenie p. prezesa do 
wiadomości, aczkolwiek zaraz byli zdania, że źle 
się czyni.

Wobec tego, że tak się to stało, a także ze 
względu na opinję prasy popołudniowej niemieckiej, 
która nas utwierdza w naszem przekonaniu, że od
roczenie dyskusji o sytuacji politycznej było wiel
kim błędem politycznym, jestem zobowiązany w 
imieniu posłów P. S. L. oświadczyć, co następuje:

Uważamy przewlekanie obecnego przesilenia za 
zgubne dla naszego kraju i dla państwa z nastę
pujących powodów:

Po pierwsze — jeżeli się nie doprowadzi Izby 
posłów Rady państwa w ciągu najbliższych dni 
do zdolności do pracy, to zabraknie czasu na par
lamentarne załatwienie terminowych zadań, a w 
takim razie nastąpią albo rządy §  14, albo stan 
bezprawny ex lex. Jedno i drugie uważamy za 
wielką klęskę zarówno dla naszego kraju, jak i 
dla państwa.

Po drugie uważamy to przewlekanie przesilenia 
dlatego za zgubne, że czyni ono rozwikłanie rze
czy coraz trudniejszem. Stronnictwa niemieckie, 
podniecane powodzeniem, stają się coraz butniej- 
szemi. Dziś już obwieszczają one, że na żadną 
zmianę w rządzie nie pozwolą. Ten wyzywający 
wzrost buty wszechniemieckiej wywoływać musi 
i rzeczywiście wywołuje coraz to większe rozgo
ryczenie i rozżalenie w drugim obozie — Unji 
słowiańskiej.

Stanowcze i jasne wypowiedzenie się Koła pol
skiego w tych warunkach było bardzo pożądane, 
gdyż mogło się przyczynić do przyspieszenia sa
nacji. Było to kouieczne także w interesie Koła 
polskiego, zwłaszcza po audjencji ministra dra 
Dulęby i stworzonej przez to sytuacji. Koło pol
skie nie może pozostać wobec kraju pod zarzu

tem, iż z jakichkolwiek powodów byłoby gotowe 
popierać w jakiejkolwiek formie butne a niespra
wiedliwe uroszczenia wszechniemieckie.

Koło polskie musi stanowczo powiedzieć wszyst
kim interesowanym, że tego czynić nie może i nie 
będzie pod żadnym warunkiem. Jeżeli wszystkie 
stronnictwa niemieckie lękają się szowinizmu ger
mańskiego i nie chcą w niczem ustąpić, to jeżeli 
nawet tak daleko idą, że w tym czasie, mimo przy
sług Koła, występują z żądaniem założenia semi- 
narjum nauczycielskiegp niemieckiego w Galicji, 
to na to ze strony Koła polskiego winna nastąpić 
odpowiedź, że i my Polacy zaliczamy się do Sło
wian i razem z 20 miljonami pokrzywdzonych lu
dów słowiańskich w Austrji przeciw zachłanności 
germańskiej bronić się jesteśmy obowiązani. Spo
łeczeństwo polskie jest świadome tego obowiązku 
Koła polskiego.

Jesteśmy też zobowiązani powiedzieć rządowi 
stanowczo i zaraz, że ministerstwa w obetnym 
składzie, g d y  b r a k  tam C z e c h ó w  i i n n y c h  
r e p r e z e n t a n t ó w  S ł o w i a n ,  popierać nie mo
żemy i nie będziemy.

Wiemy, że taka jest opinja całego Koła, ale 
brak obwieszczenia o tem pozwala gazetom nie
mieckim na odmienne sądy i kombinacje. Idą one 
tak daleko, że posądzają i nas posłów P. S. L., 
jakobyśmy byli gotowi zmienić nasze stanowisko.

Otóż stwierdzam, że n a s z e  s t a n o w i s k o  
w tej sprawie w n i c z e m s i ę  ni e  zmi eni ł o .  
Trwamy niezmiennie w przekonaniu, że nie da się 
w Austrji rządzić przeciw Niemcom, ale też i prze
ciw Słowianom rządzić się nie da i my Polacy do 
tego dopuścić nie możemy. Znosiliśmy dotychcza
sową politykę Koła, w nadziei, że się to zmieni. 
Gdyby się jednak okazać miało, iżby większość 
Koła innego była zdania, to oświadczam lojalnie, 
żebyśmy tego znieść nie mogli i j e s t e ś m y  z de
c y d o w a n i u  ż y ć w s z e l k i c h ś r o d k ó w i s p o -  
s o b ó w ,  a b y  s p r a w i e  dl i  w o ś c i  s t a ł o  s i ę  
z adość .

Konieczność decyzj

Koło polskie. Kunktatorstwo polityczne, jak ją 
scharakteryzowałem w korespondencji poprzedniej, 
nie jest równoznaczne ze spokojem i równowagą, 
lecz jest przejawem słabości ł niezaradności.

Kunktatorstwo jest jednak także plagą. Za
miast przewodniej orjentacji i planowości działań, 
sprowadza łacno na bezdroża i wertepy. W ślad 
za tem idzie rozluźnienie przyjęć logicznych, ety
cznych i estetycznych nawet.

Otwiera się pole działania paskudnych egzy
stencji, które korzystając z bezhołowia, żerują do 
woli.

Używa sobie na przykład znów teraz osławiony 
gadzinowiec Nowicki, ze „Słowa polskiego" i 
„Głosu Narodu". Innyby potrzebował lat dziesią
tek do tego, aby tyle nałgać, ile Nowicki zełże 
w ciągu jednego tygodnia. Najnowsza metoda, ja
kiej się indywiduum to chwyciło, polega na tem, 
aby łotrowskie swoje intrygi głosić w tutejszym 
organie z „Korrespondenz Austria", stamtąd do
piero przeszczepiać je na grunt wiedeński. Ma to 
wartość podwójną. Najpierw reprodukując łgar
stwa, można się powołać na „źródło obce", po- 
wtóre otrzymuje się tytuł do poboru subwencji z 
nowych fundnszów. „Korrespondent Austria" jako 
organ utrzymywany przez sfery antysemicko-kle- 
rykalne, rozporządza znaczną gotówką, a to dla 
kreatur takiej moralności, jak Nowicki i Obogi, 
jest momentem rozstrzygającym.

O kłamstwach rozsiewanych codzień o p. Sta- 
pińskim nie wspominam. Ujadanie spowszedniało, 
a że trąci zacietrzewieniem głupoty starannie’ pie
lęgnowanej, więc splunę i rzecz skończona.

Wspomnę natomiast o atakach skierowanych 
przez Nowickiego przeciw posłowi Kozłowskiemu. 
Wlazł Kozłowskiemu za kołnierz i gryzie za to, 
że tenże w komisji parlamentarnej wytłumaczył 
p. Bienerthowi, jakim jest niedołęgą. Nowicki znieść 
tego nie może, gdy kto dokucza jego chlebodawcy, 
więc dalejże szeptać na prawo i lewo o „sprzysię- 
żeniu" „grupy Kozłowskiego — Stapińskiego". Ca
łe to gadanie funta kłaków nie warte, ale pojmu
ję, że ostatecznie wobec bzdurstw tendencyjnych 
człeka złość może odrobinkę porwać. Pan Kozłow
ski* też machnął list do „N. Fr. Presse" i stwier
dził:

1. że tylko w mózgownicy Nowickiego zresztą 
nigdzie, ani w kraju ani we Wiedniu nie istnieje 
„grupa Kozłowski-Stapiński";

2. że grupa „Centrum", której prezesem jest p. 
Kozłowski nigdy nie chciała utrącić p. Głąbińskie- 
go z prezesury;

3. że to „Centrum" jak nie chce sojuszu ze Sło
wianami przeciw Niemcom, tak potępia jednostron
ne braterstwo broni Koła z Niemcami, o ile bra
terstwo to wyklucza udział ludów słowiańskich we 
wspójuej pracy parlamentarnej.

Oświadczenie powyższe p. Kozłowskiego jest 
z tego względu ważne, iż po raz pierwszy daje 
na zewnątrz świadectwo prawdzie, że nie tylko 
Stronnictwo Ludowe jest zgorszone dzisiejszym 
systemem rządu. Nie wynika z tego naturalnie, 
aby istniało jakieś „sprzysiężenie" między Kozłow
skim a Stapińskim. P. Kozłowski ma poprostu 
mózg a nie wióry pod swą czaszką i przypatrzyw
szy się całej gospodarce dotychczasowej, przyszedł 
do przekonania, że stanu takiego nie wolno dłużej 
podtrzymywać. Nie chce braterstwa broni z haka
tą, lecz to samo już wystarczyło, aby go obrzydli
wy Lpownik napadł i w łydkę ukąsił.

Wszystkie zatem okoliczności prą ku temu aby 
„Koło polskie" nareszcie się zreflektowało i uczy
niło porządek. Wymaga tego dobro ludności, dobro 
kraju i dobro samego Koła, które w dzisiejszych 
stosunkach jest pastwą intryg i rozterki.

t

Wiedeń 14 listopada.
(B.) Piątkowa korespondencja moja odeszła, za

nim Stronnictwo Ludowe uchwaliło zaprotestować 
| przeciw tchórzliwemu wymykaniu się od decyzji 
| wobec przesilenia. Z oświadczenia p. Stapińskiego,
| złożonego na wieczornem zebraniu Koła czytelnicy 
dowiedzą się, jakim sposobem prezes Głąbiński 

; uuiknął dyskusji, mogącej zakończyć jego ,.roko 
| wania", a przyspieszyć uzdrowienie parlamentu. 
P. Głąbiński skorzystał popr. stu z okoliczności, 

I że Stronnictwo Ludowe odbywało w piątek rano 
! o godz. 9tej zebranie swego klubu i cichaczem 
a naprędce porozumiał się z kilkoma członkami 
komisji parlamentarnej, aby zdławić możność o- 
świadczenia się za sposobem rozwiązania sytuacji.

Zbyteczna nadmieniać, że podobne wykręcanie 
się sianem z piwnicy, nie przystoi poważnemu 
klubowi parlamentarnemu jakiem powinno być

Z przesilenia 
węgierskiego.

Justh poniósł w Sejmie węgierskim porażkę. 
W czasie głosowania nad kandydaturami na pre
zydenta Izby kandydat koalicji Aleksander Gal 
wybrany został 201 głosami. Justh otrzymał 157 
gł., Chorwaci oddali puste kartki, taksamo przy 
wyborze wiceprezydentów. Kandydaci koalicji Na- 
vay i Rakowsky przeszli większością głosów po
czerń po burzliwych scenach i rozprawie przyjęto 
wniosek prezydenta, według którego Izbę odroczo
no aż do załatwienia przesilenia.

Partja Koszutowska wydała manifest do narodu, 
w którym kreśli zasługi Koszuta w utworzeniu 
partji niezawisłości i stworzeniu dla niej większo
ści w Sejmie. Następnie podaje motywy dla któ-

KOSZULE
M Ę S K IE

oraz wszelkiego rodzaju 
bielizna biała i kolorowa, 
chustki skarpetki w najle
pszym gatunku poleca

B. WIERZEJSKI
a KRAKÓW, RYNEK, ROG FLORIAŃSKIEJ.
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ryci nastąpiło rozdwojenie w partji niezawisłości, 
a wiąc różnice poglądów Justa i Kosznta, wreszcie 
oświadczono w manifeście, że partja koszutowska 
nie stwarza nowego programu, ale będzie działała 
na podstawie dawnego.

Również minister wyznań i oświaty Apponyi wy
stosował do swych wyborców pismo, w którera pod
nosi, że pozostaje w partji Kosznta nie z powodu 
czci dla niego, którego zresztą jako szczerego swe
go przyjaciela wysoko ceni, lecz z powodu tego, 
iż lważa polityczną metodę Koszuta jako najod
powiedniejszą do urzeczywistnienia idealnych ce
lów partji.

ł Zatarg między Justhem a Kossutem utrudnił 
obecną sytuację, ile iż nie wiadomo, czy cesarz 
przychyli się do przedłożonych przez Wekerlego 

I i Koszuta planów rozwikłania przesilenia gabi 
inetowego. To też do dzisiejszego posłuchania Ko- 
: szuta i Andrassego u cesarza, przywiązują dużą 
j wagę. Sfery rządowe nie wierzą w to, aby mię- 
i dzy Justhem a Koroną przyszło do układów, bo 
Justh nie posiada większości w Sejmie, bez któ
rej nie może podjąć się przeprowadzenia rozwi
kłania sytuacji.

.jświeisz® telegram y,
Posłuchania węgierskich dyplomatów.
Wiedeń. Przybyli tu minister Andrassy i Franci

szek Kossuth, Byli oni cesarza na posłuchaniu, mia
nowicie Andrassy o godz. 11, a Kossuth o 1. We- 
karte był już wczoraj na posłuchaniu u cesarza.

Rozbity balon.
Budapeszt. O balonie Leblanca. który brał u- 

dział w locie o nagrodę Gorgon-Bemeta, a którego 
to balonu resztki znaleziono koło Zakopanego, do
noszą z Also Kubin: W dolinie Kozickiej (na Wę
grzech) znaleziono wszystkie przedmioty t. j. futro, 
narty, rewolwer i część dokumentów.

Król Manuel w podróży.
Cherbourg. Przybył tu król Manuel. Na pokła

dzie angielskiego jachtu „Wiktoria and Albert“ 
odbył się obiad, w którym wzięli udział reprezen
tanci władz angielskich i francuskich. Król wzniósł 
toast, wskazując na serdeczne stosunki między 
Francją a Portugalją, na cześć króla Edwarda.

Zgromadzenie Związku katolickiego.
Salcburg. Wczoraj odbyło się tu Walne zgro- 

mad zenie Związku katolickiego chłopskiego liczą
cego 12.000 członków. Na zgromadzenie przybył 
kardynał Kutschthaler, wielu biskupów i posłów.
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Walne zgromadzenie wysłało depesze poddańcze do 
cesarza, arcyks. Franciszka Ferdynanda i papieża.

Zderzenie okrętów.
Singapore. Dzisiaj rano nastąpiło zderzenie pa

rowca angielskiego „Ondau z parowcem 'portowym 
„La Seine“, który zatonął w ciągu dwóch minut. 
Parowiec „Ondaw wyratował 61 osób. Siedmiu o- 
ficerów europejskich, którzy znajdowali się na okrę
cie zatopionym zginęło.

Eksplozja w kopalni.
Cherry. Według nadeszłych wiadomości liczba 

osób, które zginęły z powodu eksplozji w kopalni 
węgla w St. Paul, wynosi 250.

Wśród bomb i pocisków.
Achmadabat. Gdy wicekról Indji Earl of Minto 

wczoraj popołudniu przejeżdżał z żoną przez mia
sto eksplodowała pod powozem bomba.

Po wybuchu znaleziono w pobliżu powozu na 
ziemi jakiegoś przechodnia z oderwanymi rękami. 
Wicekról nie doznał obrażeń.

Kilkadziesiąt kroków dalej rzucono na wicekró
la dwie dzidy. Ponieważ jednakże wicekról wraz 
z żoną znajdowali się pod parasolem dzidy jedy
nie uszkodziły parasol który upadł na ziemię.

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 
W ład ysław  W ąsow icz.

Wydawca:
Za Spółkę wydawniczą „Gazety Powszechnej": 

D r  F iw n ciszek  B a rd el .

Przy bólach reumatycznych, bólach gośćcowych, ischias, łamaniu w stawach, nerwobólach, migrenie i t. p.
. y  Do nabycie we wszystkich aptekach! Lanolirnentum Ga.ulth@rio-Menthoiicum z marką sławDą Do nabycia we wszystkieh aptekach, t .

II p a r  j j s s . s h c * * .  II
Jest zupełnie nieszkodliwym i działa nawet przy uporczywych i zastarzałych cierpieniach z dobrym skutkiem. Cena I tuby K. 1'20, pocztą K. 1*70, 10 tub pocztą K. 12 franco 

Wyrób i główny skład: Apteka Fort. Graiewskiego w Krakowie, ul. Szczepańska L. 1. —  Żądać wyraźnie: M e n th o s a la n  J a h r.
P3L

. F I R M Y  K R A J O W E
których p o p ieran ie  go rąco  naszym  C zyte ln ikom  po lecam y.
Składy maszyn do pisania: 
„P0L0NIA;‘j ul. św. Jana 2.
amerykańska metoda nauki 

pisania na maszynie 
Prsepńjywanie i powielanie pod 

dyskrecją.

Fabryki konserw i bn- 
ljonu

J. Różański i S-ka
Bochnia 

fabryka konserw owocowych 
jarcynowych i mięsnyoh.

T ka ln ie  p łó c ie n : 
MICHAŁ M I Ę S O W I C Z

Najlepsze płótna. 
Korozyna koło Krosna,

Fabryka tutek: 
Tutki

M. Paschalskiego
wszędzie do nabycia.

1 „ O K I O N I T “
| nowoczesny i najlepszy 
5 ś r o d e k  do szybkiego 
| prania bielizny, zao-
2 szczędzą ®/4 pracy i tyleż 
S czasu, wybielając przy- 
| tem niesłychanie. W y
je rabia jedynie Krakowska 
£ fabryka chemiczna W. 
| Śmiechowskiego w Kra-

kowie, Krupnicza 1. 23. 
K Cena 40 hal.

Fabryka wyrobów cera
micznych :

Hipolit Śliwiński
Drohobycz -  Przemyśl. 

Dachówki, cegły, dreny i t. p.

Składy maszyn: 
JĘDkZEJ KRUKIEREK

skład m a s z y n  rolniczych 
w Krośnie.

Pranie bielizny:
Pralnia parowa.

Cennik pralni parowej Kra
ków, Groble 21. Telefon 898. 

Kołnierz . . . .  4 hal. 
Para mankietów . 8 „ 
Koszule . . .  24 „
Para firanek. . 1 K* —

Filj e : Grodzka 9—11, Dietlo- 
wska 35 Hotel Mullera, Długa 
20, Karmelicka 22, w Podgó

rza Staromostowa 3. 
Bielizna po praniu równa się 

nowej.

i Józef Dobrzyński |
|  Kraków Sławkowska 12. |
H Filia L w ó w ,  Ko- §  

pernikall. — Urzą- §  
dza kompletne mle- «  
czarnie — maślarnie §  

serkarnie. §  
*

D r o b n e  o g ł o s z e n i a  
p o  4 hast. otfl w yrazu

najmniej jednak 10 słów.

Pa W o la n ta  ćóbr Brześciany 
i d l uul UuJu powiat Sambor 
już się rozpoczęła. Do nabycia 
role, łąki i las w rozmaitych 
cenach. — Tamże na sprzedaż 
osobny folwark 215 morgów 
za cenę 140.000 koron w je 
dnym kompleksie ze zasiewa

mi i budynkami.
Zgłoszenia ustne za złoże

niem odpowiednich zadatków 
przyjmuje właściciel Feliks 
Passakas, Brześciany, Rajtaro- 
wice, stacja Sambor. 241

Nowo otworzona

Bestauracya i pokoje do śniadań
Tarnopol, przy ul. Agenora L. 9 w domu WP. Bauera

i poleca Szanownej Publiczności smaczne i zdrowe potrawy, 
jako to: Śniadania, Obiady i Kolacye; tudzież różne prze

kąski, sporządzone nu świeżem maśle.
Przyjmuje się abonament na śniadania, obiady i kolaaye.

| Ceny przystępne,
i Z poważaniem

102 Szubm't.

Nauczycielka muzyki
b. nczenica pierwszorzędnego 
pianisty — udziela nauki gry 
fortepianowej wraz z teorją. 
Przygotowuje dobrze do kon- 
serwatorjum. Bardzo chętnie 
uczy dzieci już od lat 7 — 
2 razy na tydzień po s/4 godz. 
mieś. 6 kor. — 3 razy na ty
dzień po 3fĄ godz. mies. 8 kor.

Adres złożony w Gł. Agen
cji dzienników i ogłoszeń, ul. 
Sławkowska 2. 242

ffi-

: B A Z A R  : 
K R A J O W Y
Kraków, Rynek gł. 20 

poleca 219

borki sławuckie 
koce, serdaki.

Uczennica
alnej, specjalistka w historji 
i geografji poszukuje posady. 
Wiadomość: ulica Zielona 4, 
II p. na lewo.

GIŻYCKI WYTRWAŁ
302

w Nowym Targu
polecają bogato zaopatrzony

handel towarów korzennych 
SKŁAD BRONI, PROCHU

i przyborów myśliwskich.
K u r a c y jn e  w in a  i k o n i a k i
wody mineralne, oraz skład papieru, przy

borów szkolnych i kancelaryjnych.

Poszukuję agentów
w każdej miejscowości do zbie
rania zamówień na wspaniałe 
nowości religijne. Wysoki do
chód zapewniony. Kaucja wy
magana 10 kor. — Zgłoszenia: 
Jan Felda, Tarnów, ul. Mar
cina 14. 237
—----------------------------------

s Panienka
z ukończoną klasą IV. 
gimnazjalną, poszukuje 
zajęcia biurowego. — 
Przyjmie również odpo
wiednie z a j ę c i e  skle

powe.
Zgłoszenia^pod: „M. N.“ 
poste restante, Kraków.

Wobec ogólnej drożyzny środków spożywczych
polecamy:

KONSERWY
owocowe, jarzynowe i mięsne
hermetycznie zamknięte w naczyniach szklanych, 
tudzież znakomite zupy jarzynowe z różnemi 
krupkami i bulionem w tabletkach prasowanych

J. HńłmishlBgo M K I  a  Bochni.
Wyroby odznaczone już najwyższemi nagrodami na wy
stawach powszechnych w Paryżu, Brukseli i we Lwowie 
1900. — Przez To w. lekarskie jako zdrowotne artykuły 

spożywcze gorąco polecone.
Na razie są do nabycia: Łazienna 3, part. 

I w handlu Llebeskinda, Florjańska.
Niebywała dogodność dla gospodyń: Jakością i ceną wy

pierają te konserwy wszelkie wyroby zagraniczne!

Kto chce mieć tanie i eleganckie ubranie
1 zrobiono z powierzonej lub tamże obranej materji — podług 

najnowszych żurnali — niech zamawia n firmy

I P i o t r  O ó x * l c a *
krawiec

IW Krakowie, Rynek gł. L  34 (Pałac Spiski).
Na prowincję wysyła próbki, modele, sposób brania miary* 
i ceny ubrania. Dla P. T. nauczycieli, akademików i klasy 
robotniozej, tudzież abonentów „Gazety Powszechnej“ sa oka- 

saniem kwitu 10°/0 taniej. 198
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■ ProhobyczM EIPOLIT SLIWINSEI ■

Spółka przemysłowa i budowlana z ograniczoną poręką
w yrabia i ma w  zapasie w  swoich fabrykach wyrobów ceramicznych:

1. Dachówkę tłoczoną felcowaną (francnską) 4. Cegłę wszelkiego rodzaju, jak: dętą, fasonową,
2. Dachówkę ciągniętą felcowaną okładzinową, zwyczajną i t. d.
3. Karpiówkę 5. Dreny i wszelkie inne wyroby ceramiczze.

Roczna produkcya 15,000.000 sztuk. —  Towar doborowy. —  Ceny umiarkowane. —  ZAMÓWIENIA PRZYJMUJĄ : 

Biuro centralne Spółki, Lwów, Kopernika 30, I p., Nr. telef. 1088. —  Kierownictwo fabryki w Drohobyczu i w Rze
szowie. — Zastępca Spółki na Lwów p. M. B. Illukiewicz, ui. Kadecka 6.

0
0
0
0
©0
0
0

tu r-*] m m m m m m M M  C®

r .• ‘ -\V. .

Hajkorzystniaj kupować
wyroby cukiernicze na 
wagę, kg- znakomi
tych ciast 1 Kor. 20 h., 
każda sztuka 6 li. Kar
melki ‘ /s kg. 80 h. w cu
kierni zreformowanej, 
Zwierzyniecka 10. 42

Bank Parcelacpy w  Lwowie, Irajerowska 11 a
| Stowarzyszenie zarejestrow. w Sądzie krajowym we Lwowie z ograniczoną poręką przyjmuje 
wkładki oszczędnościowe zwyczajne na 51/, procent oraz wkładki na czas dłuższy opro
centowane wyżej stosownie do terminu wypowiedzenia, według umowy z Dyrekcyą.

Procent wypłaca Bank półrocznie. Niepodniesione procenty przypisuje do kapitału i dalej 
oprocentowuje wraz z kapitałem. Podatek rentowy opłaca Bank sam z własnych fuduszów. 

i Bezpieczeństwo wkładek zupełne. Bank lokuje wszystkie kapitały wyłącznie tylko na hipote
kach lub w kupnie ziemi, co daje najlepszą gwarancję i najzupełniejsze bezpieczeństwo. 
Bank parceluje obecnie grunta w różnych stronach Galicji wartości około 8 milonów koron. 
Sprzedaje na wieczystą własność bez żadnych długów i ciężarów dworskich po przystępnych 

cenach i najdogodniejszych warunkach grunta w całej Galicji.
Obecnie przeprowadza Bank parcelacje dóbr: Łowczów (powiat Tarnów) — Podleszany i Tar
nowiec (powiat Mielec) — Borek Nowy i Przybyszówka (powiat Rzeszów) — Glinik górny 
(powiat Strzyżów) — Tomaszowce i Czereszenki (powiat Kałusz) — Pilznionek (powiat Pilzno) 
i Miękisz Nowy (powiat Jarosław) — Hucisko (powiat Kolbuszowa) — Kamionka (powiat 
Ropczyce). — Umowy o kupno gruntu należy zadatkować i zawierać z delegatami Banku 

na miejscu za zatwierdzeniem Dyrekcji.

» K ró le w s k a "  o
[ - *  

- Q
i > >

ezekolada wyborowa, 
mało słodka, wyrób 
223 własny. 3

H M
Kraków, Florjańska 
L. 2, Długa L. 12.

N
(f)

H
i>

3

Kupujcie ziemię j
jedynie za pośrednictwem J A  T E ? 111 M  J r  H

Banku parcelacyjnego a a & w A J E L h J E b  A  A l
we Lwowie

który obecnie ma około pospiesznym okrętem w 6  dniach, pocztowym okrętem w 8 - 9  dniach.
6000 morgów w różnych i _  T .  ° f
stronach kraju na sprzed aż. | Jl F 0 C 2 5  Z

Żądajcie pouczenia tytko od

B. Karlsberga, Hamburg, Ferdinandstr. 15 A .

„Moczenie w łóźku“
usuwa natychmiast nasz 
„Zbudź sięa. Przy za
mówieniach należy po

dać płeć i wiek. 
Adres: Instytut lekarski 
Nr j(f)34. „Regensburg" 

w Bawarji. 6!

ORYGINALNY

Wyborny miód 
deserowy

lipcowy, kuracyjny, rary
tas miodoborów z własnej 
pasieki 5 kg. biaszanka 
K. 6. Wysyła za zaticzką

1. M. FARBA
Podhajce 32. 164

PORTER ANGIELSKI
w całych i pół butelkach 0flQT wytrawny firmy

Barelay-Perkins et Co. Ltd. — poleca

A .  H A W E Ł K A
c. i k. dostawca dworów w Krakowie. 235

Węgiel ^  i Koks
najlepszego gatunku, dostarcza wszelkiego rodzaju 
przedsiębiorcom po bardzo przystępnych cenach 

i warunkach
Firma węglowa

BERNARD LEIB —  TARNÓW
Biuro: ul Wałowa 19. —  Telefon Nr 72.

Robotnicy i Robotnice
zdecydowani udać się do Francji lnb innych kra
jów do robót rolnych na kontrakty sezonowe lab 

roczne, niech napiszą zaraz do

POLSKIEGO TOWARZYSTWA EMIGRACYJNEGO
W KRAKOWIE, UL. K0LE10WA 3,

podając swój wiek i adres. — Zgłaszać się mogą 
tylko robotnicy zupełnie zdrowi, trzeźwi i obeznani 
dobrze z robotami rolnemi. Na odpowiedź należy 

załączać markę pocztową za 10 hal.

i  B U F E T  I
zawsze zaopatrzony w świeże i sma
czne przekąski — jakoteż wyborowe 

piwo i inne napoje — poleca
WOJCIECH OLSZOWSKI w Krakowie

Mały Rynek, róg ni. Szpitalnej. —

Meble pierwszorzędnej jakości 
w różnych stylach

kompletne urządzenia pokoi, projektowane przez ar 
ehit. i art.-malarzy. Wielki wybór tapicerowanych 

klubowych mebli (w skórze lnb bez).

Józef Sperling, Kraków,
ul. Dunajewskiego L  7 (Podwale 14). i©

Stały dochód
zapewnia

Młyn mielący 3 6 0  kg razówki na godzinę
z motorem benzynowym 3-konnem, cena 1975 koron.

Młocarnie, parmki, siekacze, młynki
sprzedaje i dostarcza najtaniej

K O R N E L  K O M O R N I C K I
Kraków, ul. Dunajewskiego L. 9.
— Oferty i prospekty odwrotnie. *08

i

■Pierwsza krajowa Fabryka* 
kieibas, wędlin i delikatesów
J. K. Markiewicz

w Krakowie, ul. Grodzka L. 7 
Filja: ul. Lubicz 3 —  TeL 601.

Poleca na sezon jesienny i zimowy wszelkiego 
rodzaju wędliny w zakres masarstwa wcho

dzące.
Specjalność firmy: siekana i krajana, czysto 

wieprzowa. 204

Szynki a la praskie. Sardelki warszawskie.

Czcionkami drukarni Literackiej pod zarządem L. K. Górskiego w KraKOwie.


